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wychodzi cudziennie lano oprócz dni puświątecznych.
Adres Redakcyi, Administracyl i Drukarni Polskiej: 

K ijów, P rorezn a  9 (W a silc /y k o w sk a ).
Telefonu Na 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca

Administracja otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się  do godziny 6 wieczćr.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITEBa CKIE.

■itslęcfirit kwirt a**™1- roci
Pteaum eraia: W kraju —.86 2.60 430 8 .-

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem  
40 kop. pierwszy i 20 kop. k r fly  następny raz, za 

toastem  20 Kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

F r c n u m t r t t ę  i o g ł o s z t n i t  przyjmuje  
Ad ml ni a t r t cya .

TE A T R  MIEJSKI
D yrekcya  S. B rykina.

D nia 11-go p rzed staw ien ie  pośw ięcon e p a ­
m ięc i kom pozytora N. Rim skaw to-Korsa- 
kowa. P rzed  p rzed staw ien iem  ork iestra

TE A T R  „SOŁOWCOW"
D yrekcya I. D uw an-Torcow a.

D ziś po raz p ierw szy  sztu k a  Jurew icza

„Król"

w ykona preludyum  R im skaw o - K orsakowa  
Nad mogiłą"; op „tta jka  o ca rze  Saf­

ia n ie "  z m u zyk ą R im skaw o-K orsakow e, u- 
czesm iczą  pp. W oroniec, Ł u gińsko , Szm idt, 
C zalejew a, pp. M achin, B rajnin, A ndrejew ,

Żurów, C esew icz. Począt. o g . 7 ^  w . Dn. 12 
C esa rz  cieśla*1. D. 15 op. „Książę Igor"

J5nia ló -go  „Fm  Diawolo". Czynią s ię p r z y -  
vV.

w ieści H offm ana"

i«P
got. do w yst. po raz 1-szy w  K ijow ie „Opo- 

- - - - -  -- l-„-3665-ą

w  4-ch akt. Jutro dn 12-go w rześn ia  po raz 
drugi „Król" Ju rew icza . D n ia  13-go i 14 go  
p rzed sta w ien ia  n ie  będzie W  poniedziałek  
dn. 15-go w rześn ia  dostępne p rzed staw ien ie
1) T ryum falna uw ertura, w ykona orkiestra;
2) P r d e k c y e  na  e m a t „Świąto pokoju" 
w ygłosi p. C zagow iec; 3) „Wyniki oświaty"

kom. w  4-ch akt. hr. L. T ołstoja. W  niedzielę  
21-go w rześn ia  w  południe przed staw ien ie  
odczyt „Groza" w 5 ant. n  O strow skięgo, 
p re leg en t A leksandrow ski. P oczątek  o godz. 
12-ej w  południe. C zyn ią  s ię  przygotow an ia  
do w y sta w ien ia  now ej sztu k i „Wyzwolenie 
człow ieka" sza tk a  w  4-ch akt. „-3401-16

Wystąp znakom itych  strze lcó w

Miss Alice et Capitan Slema
n n h i i i ł u *  nieporów nanej w yk. rom ansów  cygań sk ich  i w eso ły ch  p iosnek  
UUUlUiy. u lu b ien icy  p u b liczności

N. Plewpckiej iśgT
_  M -elles |L ilette, Carm en, Lorez, P o len i, R u ssel, M-rs L eonardi i innycn

*  program ie  b iorą  ud zia ł 36 rozm aitych  artystek  i artystów . R eżyser  B. Saw ick i.

Dywany najrozmaitszych gatunków Moskiewskich, Warszawskich i zagrani­
cznych fabryk, materye do obicia mebli, firanki, portyery, chodniki od naj­

tańszych do najdroższych otrzymuje codziennie magazyn

„Ghateau oes Fleurs”
D yrek cya  J. M. C hrzanow skiego  

dZIŚ W YSTĘP

M. Leńskiej

Padół, wprost sali 
kontraktowej.

Największy Skład Towar iw Bławatnych w Kijowie. 1— „-3623 -

o ale

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Bu lw arno-K udriaw ska Nr 16. Te le fonu  1058.

W ynajm uje karety, powozy i pow aziki, m iesięczn ie  i dziennie, na  sp acery  
i, ślu b y  i pogrzeby. N a żądanie angio lsk ie  zaprząg ł.

Sprzed aż  i kupnoi koni, powuzów, uprząży i libery i. -100-.109

F O T O G R A F
Dworu Jej Kr. M. Królowej Greckiej

Fr. de IHEZER
Mam zaszczyt podać do wiadomości moich Szanownych Klientów, że i nadal osobiście  
prowadzę Zakład fotograficzny otwarty przeze mnie w  1865 r. K re szcza tik  Nr 27. 
1—10—3670—2 F r. de Mezer.

Szkoła muzyczna E, Ziberta HMMM
zatw ierdzona przez rząd' N eeterow ska Nr 21.

\au czycie le : fo rtep ianu  — pani Ha. enfus, uczenica prof. Jed liczko  i Gosiewskie­
go i pan Sokol, laur. konoerw. w  Pradze, sk rzyp ie c  — dyrektor szkoły E. Z  bert 
laur. konserw w Berlinie; ś p ie w u - - p a n i  D ziew ałtow ska - Gintow t, uczenica prof. 
Ew erard i i Rossi| wiolonczeli — pani Izdebska, stud. muz. u słynnych profesorów  
w Paryżu. Teorya, harmonia, instrum entacya i h istorya muzyki — dyrektor szkoły E. 
Z ibert. W pis v klas. fortop. 100 rb. rocznie; w kl. skrzypiec — 90 ro. rocz. i w  kl. wio­

lonczeli — 60 rb. rocz. Przedpłata wnosi się  zgóry za Vz lub 1/ i roku.
Podania o przyjęcie  p rzyjm ują  s ię  cudzienn ie  ud II — I i od 4 — 6.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

W. M Ę Ż Y Ń S K I E G O 1-1U-3580-6

zaw iadam ia, źe od dn. 1 w rześn ia  zakład j e s t  otw arty rów nież w niedzie le  i św iąto. 
Kijów, Lu te ra óska  I (rog K reszczatiku )

R h  p y c  r n i a l f  W. Żytom. 1 6 .9 -  1 2 i 5—8 
•J I O Z e r n i d K  k0b. l —2. Syf., w en . mo- 
czopłc. (spec. kur. strict) n iem . płc. W szy st  
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-6307-11

R - n n i l  P n i n ’ '' pracow nia su k ien  Ko- 
„ U I c M I U  v  I I IŁ  m arnickiej, kom uni­
kuje S zanow n vm  K lijentkom  zm ianę adresu: 
Puszkiriska Nr. 24 m. 6. 1—8 —3486—5'

| L U B  P D L Ś K I  
„ O g n i w o "

podaje do wiadomości, że od dnia  
14-go b. m., o g. 4 pp. wznowio­

ne zostaną 1-5-3617-3

Lekcye tańców
dla dzieci pp. członków i gości tychże 
pod kierunkiem  p. Ziegler-Rudzkiej.

Zapisy przyjmuje kancelarya klubu.

K A L E N D A R Z .

11 (24) Jacentego.
Bii.ro kij. rz.-kat To w. dobroozynnusol, Mała-

Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz-kat. To w- dobroczyn- 
■OśoJ, Mała-Żylomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia  Laboraiorna Nr. 12, przy scnron.skn św. 
Jadwigi.

Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat To w. Do- 
broozynnoool, Mała-Żytcmierska Nr 8, otwai ty 
codziennie od 11-oj do 1-ej oprocz świąt i nie­
dziel.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficja­
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Fnndmdejowska 26 m 1.

Biuro Tow. Oświata (h re sz c z a u k  1 Klub 
<Ogniwo>), otwarte od 10 do 3 pc południu 
codł.rnnie oprósz niedziel i świąt.

Pol. Tow. Nllooalkśw Sitaki Kreszczatik Nr 41 
Kanoelarya otwarta od 12— 1 i od «—7 wie- 
•zorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich ,M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
ctw irte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjm ie wpisy oraz udziela informacji.

Biblioteka wiejska: od 8 do 8.
Biblioteka Ualwersytsoka: od 8 do I

Do dzisiejszego numeru 
dla prenumeratorów za­
miejscowych dołącza się 
cennik „Szkółek Baczku- 
ryńskichu, dominium Bacz- 
kuryn, poczta Monaste- 
ryszcze, gub. kijowska.

Po wystawie.
W ysiawa w W innicy zam knięta.
Rozjechali się wystawcy, rozkupiono 

eksponaty, opustoszał plac wystawowy.
Pozostało żywe wspomnienie naszego 

dorobku ekonomicznego na Podolu, ży­
wy obraz pracy i wysiłków, skierowa­
nych do podniesienia rolnictwa, a co 
za tem  idzie, ku ltu ry  całego k raju.

A chociaż nieraz stw ierdzić m usie­
liśmy dorywczość wysiłków i pewną 
dyletancką jednostronność, to jednak 
świadczyła niew ątpliw ie w ystaw a Win­
nicka o wielkim nakładzie pracy, o go­
rących i szczerych usiłowaniach.

Ale ja k  po każdej sprawie, tak i po 
wystawie Winnickiej, obok wspomnień 
dodatnich, pozostał pewien osad nieza­
dowolenia, jakieś kwasy, żale i nie­
chęci.

Zapewne w każdej sprawie ludzkiej 
są one nieuniknione. Tam, gdzie na 
jednym  terenie spotykają się ze sobą 
ludzie z ich zaletam i i przywaram i, z 
ich odrębnem i upodobaniam i i dążenia­
mi, ktoś przecież musi pozostać nieza­
dowolony, bo wszystkim  dogodzić nie 
sposób.

I gdyby tylko z tego źródła płynęły 
kwasy powystawowe, zapewne nie 
warto byłoby się nad nim i zatrzym ywać 
dłużej.

Lecz tak  nie jest. Zawierają one w 
sobie pewien składnik  specyficzny, 
właściwy naszym stosunkom , cechujący 
wszystkie nasze zapocząi kowania spo 
łeczne i z tego względu zasługujący 
na specyalną uwagę.

Kto w ciągu chociażby jednego dnia 
zabawił w W innicy, musiał nasłuchać 
się tysiąca uw ag o „koteryach" i „kół­
kach", o trak towaniu wystawy jako wła­

sności osobistej, uwzględnianiu życzeń 
tylko swoich, tylko swego kółka, a zu­
pełnej nonszalancyi wobec innych.

Nie oędziemy wchodzili w trudne 
dociekania, w jakim  stopniu i kiedy 
były słuszne podobne skargi, kto, k ie­
dy i w jak im  stopniu zawinił.

Chcemy tylko podkreślić, że zarówno 
podobne skargi, jak  i objawy inkrym i­
nowane były i będą nieuniknione, po­
nieważ wypływają z sam ego charak teru  
zapoczątkowania.

Ilia nikogo bowiem nie było tajem ni­
cą, że wystawy winnicKie, urządzane od 
szeregu lat, zawdzięczają swe pow sta­
nie i organizację nielicznemu kółku 
osób, które samo je  zainieyowało i w y­
konało.

W szystkim wiadomo, źe próby wcią 
gnięcia szerszego ogółu do prac w ysta­
wowych rozbijały się o bierność i apa- 
tyę ogólną, że skutkiem  tego cały 
ogrom pracy spadał na barki nielicz­
nych jednostek, że, słowem, powtarzał 
się i w tym  wypadku ten sam  objaw, 
jaki obserw ujem y we w szystkich dzie­
dzinach naszej pracy społecznej, we 
wszystkich naszycn insty łucyach.

Ileż to razy już widzieliśmy, jak  ogół 
z entuzyazraem  wita zapoczątkowanie 
pewne, oklaskuje inieyatorów po to, 
ażeby po chwilowym wybuchu opuścić 
pole pracy i pozostawić całą instytucyę 
na barkach kilku jednostek. A kiedy 
ci nieliczni pracownicy, upadając pod 
ciężarem przemożnym, bezskutecznie 
nawołują do współudziału, -  w odpo­
wiedzi rozlegają się głosy łatwej k ry­
tyki i jeszcze łatwiejszego ryczałtowe­
go potępienia.

Takich „białych murzynów* pracy 
społecznej możemy bez trudności zna­
leźć wszędzie, nie szukając zbyt długo... 
Niosą oni bez szem rania włożony na 
ich barki ciężar, przyzwyczajeni do 
ogólnej obojętności i łatwej krytyki 
ogółu.

Cóż więc dziwnego, jeżeli usiłowaniom 
tych jednostek pozostawiona spraw a 
publiczna nabiera cech indywidualnych, 
jeśli ci nieliczni, w kładając w pracę 
całą swoją energię i dobrą wolę, prze­
stają się liczyć z sypiącą się na nich 
łatw ą k ry ty k ą  nieczynnych i obojęt­
nych.

Zarzuty słuszne i niesłuszne, narze­
kania mniej, lub więcej uzasadnione, 
niech znajdą przedewszystkiem  echo 
w tych w łaśnie sferach naszego społe­
czeństwa, k tóre do pracy wspólnej n a j­
chętniej gotowe są przyczynić się jedy­
nie... k ry tyką .

W szystkie błędy jednostek osamo­
tnionych w naszych instytucyach pu­
blicznych, w szystkie najcięższe zarzuty 
są przedewszystkiem  rezultatem  bez­
pośrednim i wiernem  zwierciadłem na­
szego ogołu, jego bezczynności i apatyi.

Nie błądzi tylko ten, kto nic nie ro­
bi, a k ry tyka jest najlepsza wtedy, 
kiedy je s t  poparta chociażby niew iel­
kim w ydatkiem  pracy.

Niech część chociażby „krytycznie 
usposobionych" zastosuje się do tej ra ­
dy, a przyszła w ystaw a Winnicka z pew­
nością na tem  nie straci, i społeczeń­
stwo nasze w tych ciężkich czasach 
będzie mogło zrobić pierwszą oszczę­
dność na tej energii, jak ą  zużywa 
krytyka.

Acerbus.

P osiedzen ie  Tow arzystw a  
ro ln iczeg o .

rclnicreco, które jest ciekawem ze wzglęau na 
pracę naszych Towarzystw rolniczych

Przebieg obrad był następujący
0  godz. 7-ej prezes Florkowski zagaił posie" 

dzenie, odczytując listę zmarłych członków 
T-wa, poświęcając im krótkie wspomnienia 
^■śrjiertnf. Pamięć zmarłych uczczono przez 
powstanie.

W dalrzym ciągu prezes komunikuje zlecenie 
rady T-wa w sprawie broszury Żeromskiego 
cSłowo o Bandosie*, który skrzywdził w niej 
ziemian lubelskich. Prezes odczytuje odnośny 
wyjątek.

Zarznt ten, uczyniony przez człowieka wiel­
kiego talentu ziemianom luhelsk:m, jest niesłusz­
ny i niesprawiedliwy. Miejscowe Tow. rolnicze 
jnż w rokn 1905 zajęło się uregulowaniem sto­
sunków służbowych, stwarzając sokcyę służbową. 
300 większych właścicieli ziemskich z ziemi La- 
belskiej ustalili obowiązkowe dla wszystkicL zie­
mian lubelskich m in im u m  normalnej zapłaty, 
nie zmnszeni do tego przez strąjki, bo ua rok 
przed strajkami rolnemi.

Te *tajne» naraay, o których wspomina Że­
romski, rzeczywiście odbyły się, lecz na nich 
zapadły ncLwały wręcz odmienne od tych, jakie 
imputnje ziemianom lubelskim Żeromski. Uchwa­
lono mianowicie: utworzyć delegac-ye, które mia­
ły za zadanie baczenie, żeby ziemianie lubelscy 
nie zmniejszali płacy roboczej, określonej jako 
normalne m inim um . cProtestujemy— zakończył 
mówca—przeciwko nienspra iedliwionym zarzu­
tom utalentowanego pisarza*.

Zgodne oklaski zebranych, w przewaiąjącej 
liczhie włościan, wyraziły akces do protestu 
rady.

Po odczytania komnn:katów od prezydynm 
(c potrzebie urządzenia wzorowej zagrody wło­
ściańskiej w Częstochowie — na co doraźnie zło 
żuno 118 rb.) i oddziału handlowego, zabrał 
głos p. Antoni Hempel, zawiadamiając zebranych 
o mąjącem się odbyć zebrania Tow. Wzajemnej 
Pomocy Pracowników Rolnych, na którem p. L. 
Grendyszyński ma refeiować o kasie emerytal­
nej dla pracowników prywatnych.

Leon Hempel zobrazował działalność dotych­
czasową Kółek rolniczych, co do której z bólem 
stwierdził, że nie wszystko idzie dobrze. W go­
rących słowacn nawoływał inteligencję do ofiar­
ności i pracy w dziale odczytów i pogadanek. 
Wskazywał na piacę inteligencji ziemiańskiej 
w Kółkach w Poznańskiem, któn nakazała so­
bie obowiązkowe zapisywanie się i pracowanie 
w Kółkach. <Za nimi i my iść winniśmy*. 
(Oklaski).

Prezes Florkowsm gorąco poparł wezwanie 
p. Ł. Hempla, wtkaznjąc na konieczność współ­
d z ia ła ła  w pracy Kółek wszystkich uczestui- 
ków. A dzieje się żle! Ziemianie sprawami 
role czerni nie interesują się, na zebraniacn nie 
bj w ją , wielu w składkach od dwóch lat za.e 
ga. Ogarnęła ziemiaństwo apatya niczem nie 
wytłómaczona, bo dziś jest nąjmniej odpowiedni 
czas do depresji moralnej. Do pracy! (Huczne 
oklaski).

Wśród prawdziwej burzy oklasków zajął miej­
sce przy stole prezydyalnym p. H. Wiercieński, 
który odczytał swą pracę.

Po p. Wiercieńskiin p. W. Dąbrowski wygło­
sił odczyt o spółkach parcelacyjuycb w Poznań - 
skiem i Królestwie. W dyskasyi, jaica n*o tą 
kwestyą wywiązała się, zabierali glos pp. M. 
Bieńkowski z Warszawy, radca Śliwiński, Flor- 
kowscy, Chełczyński, włościanie Andrzej Wójcik 
z Bystryjowic i Si. Mncha z Suchanowa.

Na tem zebranie zamknięto.

Podczas wystawy w Lublinie odbyło się 
dn. 19 września n. st. posiedzenie Towarzystwa

Przegląd polityczny
- w -

(Porozuirienle austryaoko-rosyjskle w sprawach 
Dałnańskioh.—Sprawa p (leszowa w KonstaiPy. 
nOpolu. Uoleozka Sulejmana-baszy z Plewlje. — 

Postawa Serbii).

Układ, zaw arty między rosyjskim  m i­
nistrem  spraw zagranicznych, p, Izwol- 
skim , a bar. A erenthalem  w spraw ach 
bałkańskich przywraca pierwotny stan 
porozumienia a u s tro -ro sy jsk ig o  z cza­
sów umowy w MUrzsteg, zakłócony w 
roku 1908 dwoma przeszkodami: budo 
wą kolei w sandżaku przez A ustryę do 
Mitrowicy i układem  w Rewlu. Już 
zdawało się po układach w Rewlu i po 
zawarciu nowych przez Rosyę umów 
z Anglią, że w spraw ach bałkańskich 
nastąpi rywalizacya między A ustryą 
a Rosyą i że dalszemu rozwojowi An- 
stry i w Bośnii i Hercegowinie i Starej 
Serbii staną na przeszkodzie względy 
na brak odpowiedniego równoważnika 
dla polityki rosyjskiej na Bałkanach 
Rewel przekreślił Milrzsteg, a była chw i­
la, kiedy wprost mówiotiu o przeci­
wieństwie interesów Rosy i i A ustryi 
na Bałkanach. Rewolucya młodoiu- 
recka i jej konsekweneye zniewoliły 
jednak  obydwa państw a, trzymające 
straż na Bałkanach, do rychłej zmia­
ny frontu. I oto w dwa m iesiące po 
ogłoszeniu konstytucyi w Turcyi, Ko- 
sya i A uslrya znów się zbliżyły, a u- 
kłady Buchlowickie wytworzyły ponow­
ny sojusz obydwu m ocarstw  i zupełną 
zgodę co do planu postępowania na 
Bałkanach. Dyplomacya europejska ro­
zumie, że konslytucya turecka jest 
pierwszym krokiem konsolidacyi T ur­
cyi, obawia się, że będzie impulsem  do 
wzmożenia ruchu  panislam skiego w 
starym  świecie i w obec tego nowego 
niebezpieczeństwa, uznając dokonane 
wypadki, jako  nieunikniony rozwój hi­
storyczny, szykuje się do solidarnej 
akcyi obronnej. W szystkie rynaliza- 
cye odstawiono na razie, wszystkie 
•ipetyty stłum iono i, robiąc dobrą m inę 
do złej ^ry , zajęto wobec Tnrcyi po 
staw ę solidarnego wyczekiwania.

Tymczasem zaszły na południu dwa 
wypadki, świadczące, że rozwój kon­
sty tucyjnej Turcyi nie będzie d ł u ż e j  
taką idyllą, za jaką  pierwotnie ogłoszo­
no rew olucyę m łodoturecką. Nowy 
rząd turecki przy pierwszej sposobności 
zajął wrogie stanowisko wobec Bułga- 
ryi. Opierając się na literze trak ta iu  
berlińskiego, przypomina W ielka Porta

teraz, że bu łgarya  nie je s t  niezawi- 
słem mocarstwem, lecz należy jako 
lenne państw o pod rządem księcia Fer­
dynanda Koburga, do skiadu państwa 
osmańsKiego,

W ielki wezyr, Kiamil-basza, wyciąga 
z tego stanow iska polityczne konbe 
kweneye i, zapraszając dyplomatów ob­
cych państw, w Konstantynopolu re ­
prezentowanych, na recepcję, om ija de­
m onstracyjnie p. Geszowa, dyploma­
tycznego agenta Bułgaryi p r/y  Wiel 
kiej Porcie. Na zażalenie rządu buł 
garsiriego odpowiada wielki wezyr, że 
p. Geszow je s t tyiko rezydentem  Kraju 
lennego, a nie reprezentantem  obrego 
wobec Turcyi m ocarstwa. Postępowa­
nie to obudziło w B ułgaryi niechęć do 
Turcyi. która wzmaga się z każdym 
dniem . Jedynie tylko słabość m ilitar­
na Bułgaryi i brak przygotowania w o­
jennego nie pozwoliły Bnłgaryi zerwać 
dyplomatycznych stosunków  z Turcyą 
i wyciągnąć z tego postępowania wiel­
kiego wezyra koniecznych konsekwen- 
cyi. Nie mniej jednak Bułgarya, za­
draśn ięta w swej dumie narodowej, po- 
zosianie odtąd wrogo wobec Turcyi 
usposobioną i skorzysta z pierwszej na 
darzającej się sposobności, aby swo 
oburzenie dać odczuć Turcyi konsty­
tucyjnej. Z drugiej strony  jest to pierw­
szy objaw wzmocnienia państwowego 
odmłodzonej Turcyi, wsKazujący, że 
ruch rewolucyjny miał na celu nie ty l­
ko zmianę wew nętrznych urządzeń 
adm inistracyl tureckiej, lecz że był 
objawem budzącej się samowiedzy na 
rodowej i pierwszym widomym zna 
kiem nacjonalizm u osmańskiego.

Drugi fak t zaszedł na granicy austrya- 
ckiej w saudżaku nowohazarskim, na 
historycznej ziemi Starej Serbii, w Ple- 
wtje. S tan rzeczy prawno-państwowy 
w sandżaku nowohazarskim uregulow a­
ny został na kongresie berlińskim , a 
następnie konw encją  austryacko-ture­
cką z dnia 21 kwietnia 1879 r W edług 
tej umowy sandżak nowobazarski pozo 
zostaje wprawdzie prowincyą ture> ką 
pod adm in is trac ją  Turcyi, wszakże Au- 
strya uzyskała wówczas prawo u trzy­
m ywania w sandżaku wojska w garn i 
zonach w Przy boju, Przepoliu, Bielopo- 
liu i Plewlje. Siła tych garnizonów 
austryackich nie m a przenosić 5,000 
ludzi, a taką sam ą silę zbrojną może 
uirzym,vwać Turcya w tych lub innych 
punktach sandżaku. Z praw a tego 
A ustrya jeszcze w r. 1879 skwapliwie 
skorzystała i do dziś utrzym uje tam  
swe garnizony i wojskowo obsadziła 
wszystkie punkty strategiczne. Lud­
ność sandżaku nowobazarskiego składa 
się praw ie wyłącznie z serbów i arna- 
utów, ŁJm u.istracya cyw ilna je s t w rę 
ku  Turcy i, a wojsko je s t  austryackie 
obok garnizonów tureckich.

Od dłuższego już czasu trw a wśród 
serbskiej i arnauckiej ludności aguacya 
przeciw A ustrvi, którą tylko znaczna 
siła wojskowa austryacka przytłum ia. 
Od lat trzydziestu był komendantem 
wojsk tureckich w Plewlje generał Su- 
lojman basza, cieszący się sym patyą 
wśród oficerów austryackich, a niena­
widzony przez serbów i mlodoturków. 
Otóż, kiedy po nadaniu konstytucyi 
ludność se^oska obchodziła uroczyście 
tę doniosłą zmianę, m iodotureccy ofi­
cerowie skorzystali z usposobienia lu ­
dność- serbskiej i wraz z tłum em  serb ­
skim  ru sz jli pod gm ach sądowy, w 
którym  generał Sulejm an basza mie 
szkał, wyprawili tam dem onstracyę i 
zmusili starego generała tureckiego d<> 
złożenia komendy. Sulejman basza pod 
ochroną austryackich  oficerów uciekł 
z Plewlje do Zagrzebia, stam tąd  do 
Tryestu i wyjeehi ł obecnie do Salonik, 
skąd uda się do Konstantynopola, gdzie 
ma zająć stanowisko senatora w tu re­
ckiej izbie wyższej. Zachowanie się 
atoli serbów wobec austryackich władz 
w Plewlje, podejrzenie, że agitacya an- 
tyaustryuuka w sandżaku nowobazar- 
skim  oraz w Bośnii prowadzona je s t z 
Belgradu, wywołała w A ustryi żywe 
niezadowolenie i niezawodnie będzie 
przedmiotem dyplomatycznej akcyi w 
Belgradzie.

Na dany znak z Ballmacu prasa wie­
deńska, z- stająca w bezpośrednim zw ią ­
zku z m inisterstw em  spraw zagranicz­
nych, uderzyła gw ałtow nie na Serbię. 
Przypom niała rządowi serbskiem u u- 
slugi, jak ie  hr. Andra«sy oddal Serbii 
na kor.greeie berlińskim, przypomniała 
obronę po klęsce, zadanej Serbii w woj­
nie z Bułgaryą i interwem  yę dyplom l- 
tyczną Austryi po bitw ie pod Sliwni- 
cą, tak  nieszczęśliwej dla Serbii — 
nie zapomniała o hanieb.K*j karcie kró- 
lobójstwa belgradzkiego i dała zupełnie 
niedwuznacznie Serbii do wyboru: alb * 
zwrot na całej linii antyau-tryackiej 
agitacyi, — albo... (tego nie powiedziała 
otwarcie, ale pozw»j ła się domyśleć.)

Belgra 1 leży na granicy austryacko- 
węgierskiej. A ustrya ma na południu 
W ęgier, z powodu manewrów w Verz- 
primie, 4 korpusy wojska. Belgrad 
może być obsadzony w kilku godzi­
nach.

Oczywiście n ik t o tem nie myśli dziś 
na seryn, ale Serbia ma wiele powodów 
do zawrócenia z niebezpiecznej dr>gi, 
na k tórą ją pchr.ął Pasicz nie bez mil­
czącego przyzwolenia króla Piotra.

Wszelkie staran ia  Piotra Karageor- 
giewicza o przyj ęcie przez cesarza Fran 
ciszka Józeta pozostały dotąd bezsku­
teczne. N atom iast — ja k  gdyby dla de 
m onstricyi — przyjm ie cesarz Franci­
szek Józef na zam au budzińskim  księ­
cia Ferdyn inda bułgarskiego.

W miarę jak stosunki austro-serbskie 
się pogarszają, zawsze nawiązuje się 
stosunlri z Rum unią i Buhraryą.

A ustrya chce mieć na Bałkanie wpływ, 
w interesie swego przem ysłu i handlu,

m usi się o ten wpływ starać, ale wszel­
kie plany zaborcze, wsz* lkie aw anturo­
wanie się Ausiryi na Bałkanie byłoby 
potępione przez narody, w A ustryi rzą­
dzące.

Zawarcie umowy aastryackorosy j 
skiej w spraw ach bałkańskich jest gwa- 
rancyą, że obydwa m ocarstw a dążą do 
utrzym ania pokoju i status quo na Bał- 
kanacn.

w.

Niemiec o niemcach.
W tygoduiku wolnomyślnym cDie Hilfe* uka­

zał się artykuł znanego publicysty d rą Nanma- 
na, krytykujący niezmiernie ostro cał^ politykę 
Niemiec. Zdaniem jego niendolność kierowni­
ków państwowych woła o pomstę do nieba. Sta­
nowisko międzynarodowe N iem iec jest coraz 
słabsze, a rząd otacza się tajemniczością i ukry­
wa przed opinią swoje zamiary, z których rodzą 
się błędy i głupstwa.

Niema w Niemczech kontroli parlamentarnej, 
bo rząd, przyparty do mnrn. stwierdza stale, że 
w interesie dobra publicznego swoich sekretów  
wyjawić nie może. Posłowie wiedzą 10 tylko, 
co zdemaskuje piasa, a gdy upominają się o ja 
wnosć polityki rządocej, spotyka ich brntalna 
obelga, że brak im pairyotyzmn. Naród płaci 
olbrzymie podatki na armię, na marynarlię, na 
fortyfikacje, ale niema żadnego wpływa na bieg 
polityki państwowej. Po niewczasie dowiadnje 
się o błędach popełnionych i ze smutkiem wi­
dzi, że Nibmcy w koncercie mocarstw eurepej- 
skich odgrywać zaczynają drugorzędną rolę.

«Na armię, marynarkę i kolonie państwo wy­
daje loczuie 1265 milionów marek, czyli 20 ma­
rek na głowę. Mówią nam, że to konieczne w 
■ uteresie panctwa, więc oddajemy te sumy ol­
brzymie do rąk naszego rządu, ale nutt z nas 
aiema prawu kontroli nad właściwem użyciem 
milionów*.

Obywatele Niemiec mają pracić. To jedyne 
ich prawo i przywilej. N a wszelkie giosy prze­
ciw nadmiernym Ciężarom otrzymują stereotypo­
wą odpow leOż, ze byłoby niepatiyotycziiie puzo- 
stawić rząd bez nieodzownych środacw finanso­
wych

Tej gospodarce trzeba nareszcie koniec poło­
żyć i oto, co raazi d-r Nauman:

cPrzy reformie finansów, obecnej czy przy­
szłej, rząd starać się będzie znuwn u wywarcie 
naciska pod hasłom pairyotyzmn i grozy niebez­
pieczeństwa i woiac będzie: płacić, płacić, pła­
cić! Wtedy trzeba mu odpowieuzieć: A  atoz to 
sprowadził to niebezpieczeństwo: my, czy wy? 
Prowadziliście politykę, me pozwaiąjąc nam mc 
więcej, jak dawać pieniądze i rekruta; cały na­
ród zrobiliście jednym obozem; znosiliśmy wszyst­
ko, mając przekonanie, Ze zapewni to pokuj na­
rodowi niemieckiemu. Dzisiąj—kiedyśmy wszyst­
ko zrobili, czegoście żądali — wołacie znowu o 
pieu.ądza, jak 8dyby noz był juz na gardle! 
Poddąjoie waszą politykę kontroli parlamentu, 
a wtedy po&tuszm będziemy wołaniu waszemu! 
i i i  powinien naród odpowiedzieć na wezwanie 
rządo

‘ Parlament niemiecki, który ma być wyrazem 
woli ludu i który powinien brać udział w rzą­
dach, jest w rzeczy samej tylno wykonawcą pro­
jektów rady związKuwej, czyli rządu. Wolno mu 
je  ary ty suwać, poprawiać, przyjmować, ale suo- 
ro je oduuci, rząa go rozwiązuje i  przeprowa­
dza swoją wolę. Rada związkowa rozwiązana 
być me moZo i dlatego oua jedyna ma władzę 
w ręku.

*W Anglii, w Stanach Zjednoczonych Amery­
ki półuocnej każdy wyburcz czuje, ze bierze 
udział w rządach, że od jego grusu zalezy w pe­
wnej części wielkość, potęga i dobrobyt ojczy­
zny. W Niemczech wyborca ma jedynie prawo 
oddania głosn na swego pizedstawiciula, które­
mu jednak nie wolno nic więcej, j„k uchwalać 
żądaue podatki' na politykę zewnętrzną i we­
wnętrzną żadnego prawie wpływa wywierać nie 
może.

cW Niemczech, tak  ja k  w Anglii i Ameryce, 
większość parlam-niu powinna obsadzać m in i­
s te rs tw a , i w tedy dopiero  p o lity k a  na zdrowe to­
ry zaw rócićby mogła. A le na to potrzebaD j zm ia­
ny k o nsty tucy i, a na reformę m e pozwolą Pru­
sy re j wodzące w cesarstwie niemieckiem.

«Zmisnę konstytucji Rzesry niemieckiej mu­
siałaby poprzedzić zmiana konstytucyi pruskiej, 
bo kanclerz sam, który jednocześnie jest preze­
sem ministrów w Prusach, przy wszelkicL oko­
licznościach podnosi ciągle, że Prasy zupełnie 
wyjątkowe zajmują stanowisko w Rzeszy, ze po­
lityka Niemiec to dalszy ciąg polityki branden­
bursko p ru sk ie j,  że tradycya ta zachowana być 
musi i odstąpić od nie) n.e można.

cGdyby polityka obecna — kończy wywody 
swe Nanmann — miała zgotować nam rzeczywi- 
ścio klęskę, czego nie przypuszczamy, wtedy do­
piero pobity naród rznsi się z caią energią do 
liś c ia  stara rządów w swoje ręce*.

Z Wilna.
7-go września.

Za dni parę zebrać się ma posiedze­
nie przedstaw icieli okręgu naukowego 
w lokalu gubernatora, w celu rozpa­
trzenia spraw y nadzoru pozaszkuinego 
nad uczącą się młodzieżą.

W iemy, czem będzie i do czego zmie­
rza .a  opieka pozaszkolna, dzięki więc 
p. Szwarcowi, wracam y do czasów, któ­
re zdawały się być raz na zawsze za­
tarte, jako  niemożliwy dowód barba­
rzyństw a w system ie szkolnym.

Dzis nad . młodzieżą już nie rodzice 
roztaczać będą opiekę, lecz polieyant, 
k tórem u nadana będzie władza, zno­
sząca zupełnie władzę rodziców. P.di- 
cyant oceniać będzie, czy opiekunowie, 
k tórym  rodzice oddawać będą na s tan ­
c ję  dzieci, odpowiednim jest opieku 
nem czy nie

I to wszystko robi się pod pięknym  
pozorem starań  podniesienia m oralnego 
młodzieży. A któż ią zdemoralizował, 
jeżeli nie system  szkolny? Czy kto wie­
rzyć może, że system  policyjnego nad­
zoru nie wyrządzi największej krzywdy
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naszej młodzieży? Czy gdzie na świecie 
słyszano o takiem  poniew ieraniu rodzi­
ców’ I ja k  się oni bronić mają, jak  ra ­
tować od zguby swe dzieci? Jedną  chy­
ba ucieczką będą posłowie nasi, ooi 
w inni stoczyć bój o dzieci nasze, w ich 
ręce zapewne złoży społeczeństwo spra­
wę, k tórą jaknajprędzej na sąd św iata 
wyprowadzić należy.

M inister < św iaty zwrócił s :ę do ku­
ra to ra  wileńskiego okręgu naukowego 
z prośbą o poinformowanie, czy wśród 
osob zależnych od okręgu znajdują się 
takie, do których trzeba zastosować 
przepisy senatu o przyrależenie do 
party! politycznych, związków i tow a­
rzystw.

Jak  wiadomo senat w tej sprawie za- 
wyrokuwał, że osoby, pozostające na 
służbie rządowej, iracą prawo pełnienia 
służby z chwilą przystąpienia do tej 
Jub innej partyi przeciwrządowej.

Nowy kurato r okręgu naukowego, 
Bazyli Lewickij, przybędzie wkrótce. 
Urodził się on w 1852 r., w 1874 roku 
ukończył studya uniw ersyteckie w Pe­
tersburgu , a od 1894 r. wszedł do cia­
ła nauczycielskiego uniw ersytetu dor- 
packiego, zajmował katedrę  astrono­
mii.

Jak  się dowiadujem y, nowe sokoły 
początkowe w W ilnie otwierane będą 
stopniowo, w miarę wykończenia i przy­
gotowania lokalów, oraz wynalezienia 
nauczycieli. Pierwsze szkoły otworzą się 
w pom ąiku października.

W ciągu bie ącego miesiąca m a przy­
być pcdobno do W ilna urzędnik do 
specjalnych  poruczeń, wystany przez 
m inisterstw o oświaty dla dokonania re- 
wizyi wszystkich szkół niższych i ś re ­
dnich, oraz zbadania położenia nauczy­
cieli. J e s t to skutek  nowego projektu 
prawa, ułożonego Drzez m inisterstw o, 
dotyczącego form y szkół średnich i niż­
szych.

Powstał projekt utworzenia w zimie 
jednoroczrych  sem inaryów nauczyciel­
skich przy gim nazyach, w  celu przy­
gotow ania nauczycieli (lo zreform owa­
nej szkoły średnioj, Wyższe wyksztai 
cenie tylko otwiera wstęp do semina,- 
ryćw; jakoby  na nauczycieli do nowych 
szkół będą przyjm owani jedynie koń­
czący sem inarya duchowne.

W łaściciele pryw atnych progimna- 
zyów m ęskich na piaw ach rzqdow^ch 
otrzym ali rozporządzenie m inistra o- 
św iaty, by już od tego roku szkolnego 
przyjm owali uczniów żydów w stosun­
ku 10 procent. Ośmioklasowe pryw atne 
gim nazya przepisowi tem u nie podle­
gają. Ze szkolnictw a na prowincyi do­
w iadujem y się, że w Birżach (powiecie 
poniewieskim) rozpoczynają się już wy­
kłady w czteroklasowej szko'e m iej­
skiej Do tej szkoły bęaą miały wstęp 
i dziewczynki, o ile o przyjęcie do 
szkoły poda prośbę do m inisterstw a 
oświaty cała grupa m atek. W  szkole 
tej ogrom ną zwrócono uwagę na języki 
w ykładane będą: niemiecki, francuski, 
łacina i języki miejscowe, ale za wy­
kład każdego języka dopłacać się bę 
dzie po 6 rb. rocznie.

O kredy t na szkoły cerkiewno-prawo- 
sław ne toczył się energiczny spór na 
ostatniem  posiedzeniu witebskiego ko­
m itetu zitm skiego. W obronie kredy­
tów na te szkoły występował gorąco 
duchuwny prawosławny Sierebrenni- 
kow, żądając zwiększenia o 24,420 rb. 
w porównaniu z budżetem  zeszłorocz­
ny m

Nie pomógł protest kilku obywateli 
przeciw asjgnuw aniu  sum  podatko­
w ych ludności przeważnie katolickiej, 
na misyonarskio szkoły wyznaniowe 
prawosławne — przy głosowaniu prze­
szedł większością głosów urzędników, 
dawny k redy t na szkuty cerkiewno- 
prawosławne w sum ie 40,455 rb.

Ukończył się zjazd przedstawicieli 
bractw  prawosławnych w Mińsku; wi­
docznie nie tracili czasu, powzięli sze­
reg uchwał, których druk rozpoczęło 
„Minskoje Słowo“. 1) W sprawie taj 
nych szkół polskich zjazd uznał, że ma­
ją  one wyłącznie ^el polityczny, polo- 
nizatnrski, więc postanowił: „starać się 
u kogo należy o ścisłe wykonywanie 
przez adm inistracyę miejscową gubernii 
k raju  północno-zachodniego niezniesio- 
nych praw o tajnych szkołach, Oraz o 
wznowienie prawa, grożą ego za otw ie 
ranie tajnych szkół w kraju  zachodnim, 
surowszą odpowiedzialnością". 2) W spra­
wie języka wykładowego religii i języ ­
ka nabożeństwa dodatkowego w koś.-io- 
łach a) zjazd powołuje się na m anifest 
z roku 1865, nakazujący wykład religii 
katolickiej w kraju naszym po ro sy j­
sku, i utrzym uje, że późniejsze pozwo­
lenie na w ykład religii katolickiej w 
języku rodziny ucznia, zostało źle zro­
zumiane. „Określenie języka (rodziny) 
miało być dokonywane przez osoby 
bezstronne i kom petentne" ale potem 
„z przyczyn niewiadom ych, określenie 
języka pozostawiono rodzicom1*, ci, zda­
niem  zjazdu, okazali się niekom petent­
nym i i pod „wpływem księży** oświad­
czyli się za wykładem polskim. To 
wpływa zgunnie na poczucie narodowe 
„ludne ści rosyjskiej**, więc zjazd posta­
nowił zwrócić się do m inistra oświaty 
o zniesńnie parag. 2 okólnika ministe- 
ryalnego z dnia 22 lutego 1906 roku“ , 
gdyż punkt ten, zdaniem  zjazdu, przy­
czynia się „do zwyrodnienia poczucia 
p lrm iennrgo (narodowego) białorusinów 
katolików*. Do tej prośby postanowiono 
dodać prośbę o „niedopuszczanie wykła 
du arytm etyki w języku polskim**, b) 
z.iazd znalazł, że .języ k  polski wnabożeń- 
stwie dodatkow em  w kościołach kato­
lickich nie je s t  wynikiem konieczności 
ant ze strony katolickiej, ani z histo­
rycznej, a r 5 ze współczesnej życiowo- 
etnograficznej** i postanowił „wyrazić 
przed wyższą władzą duchowną życze­
nia, aby we właściwej instytucyi 
wszczęto kwesiyę używ ania języka ro­
syjskiego w kdścielnem  (katolickiem) 
nabożeństwie dodatkowem  w tych m iej­
scowościach, w których ludność kato ­
licka należy do plem ienia białoruskiego, 
postanowił prosić także o zerwanie kon­
kordatu  z papieżem rzym skim .

3) W sprawie Tow aizystw „Oświa­
ta  i Sokół**, jako niby działających w 
duchu „prozelityzmu idei polsko kato- 
ickiej* i dążących do „wyodrębnienia

i skupienia młodzieży katolickiej, w 
celu zm uszenia rosyan katolików ao 
uważania się za polaków** — zjaza u- 
chwalił prosić kogo należy o zam knię 
cie w gub. mińskiej towarzystw „0- 
św iata" i „Sokół".
“ 4) W  sprawie kcnircli nad w yko­
naniem  praw istniejących zjazd posta­
nowił poczynić gorliwe staran ia , by 
niezwłocznie ścigano sądownie wszy­
stk ich  pogwałcających prawa, mające 
na celu ochronę prawosławnych od 
prozelityzmu polskich księży i narodo­
wców,

żjazd pros>ć zamierza o utworzenie 
specyalncgo erganu dla kontroli nad 
w ykonywaniem  przez księży—praw o 
przechodzeniu z prawosławia na Kato­
licyzm, i wskaże konieczność peryo- 
dycznych rewizyi kościelnych (katoli 
ck ith ) ksiąg m etrycznych.

5) W  spraw ie środków walki z pro­
pagandą katolicką—zjazd nie zaniedbał 
ani jednego sposobu, liczy nietylko na 
pomoc władz, ale i na własną działal­
ność, k tórą rozwijać chce energicznie 
przez urządzanie bibliotek, czytelń, 
księgarń, pielgrzymek, rozpowszechnia­
nie obrazkow odpowiednich, pocztówek, 
popierani? „W iestnika* wileńskiego 
bractw a Sw. Ducha i zalecanie odpo- 
w .ednich m odhtewników.

Niezapomniane o wyrażeniu życzenia, 
by zwiększono pensję  duchow ieństw u 
prawosławnem u tam, gdzie zajm uje się
0 o „misyunarstwem-* pomiędzy ludno­
ścią katolicką.

To jeszcze nie wszystkie uchwały 
zjazdu, o następnych doniesie nam 
znów „Minskoje Słowo*.

Jak  donosi „Riecz1*, w w ileńskim  od- 
aziale Banku W łościańskiego stała się 
rzecz niesłychana. Zarząa oddziału 
zawiadomił swych dłużnikćw, aby przed
1 września pokryli wszelkie nieaobory, 
oraz Zapłacili ra tę  przypadającą na d. 
2-go października Dotąd, każdem u 
przysługiwało prawo prolongaty na trzy 
półrocza, a teraz, zostało . ono ska­
sowane przez sekretny  cyrkularz głó­
wnego zarządu banku włościańskiego, 
k tóry  zawiadomił o tem  nietylko swe 
oddziały, ale i gubernatorów  żądając 
pokrycia wszelkich niedoborów, bez 
w arunkowo i niezwłocznie. Ta nowa 
klęska, tak nieoczekiwana, pogrąża w 
rozpacz wierzycieli—włościan.

E. W

W ybory  
w Stan ach  Zjednoczonych .

Wybory miejscowe w stanib Maine dla obra­
nia gubernatora, głównych urzędników i człon­
ków parlamentu miejscowego są podobnież jak 
wybory w stanie Vermont kamieniem probier­
czym wyborów prezydenta Stanów, które odbędą 
się w listopadzie; wykazały one olbrzymie zmoiej- 
szenie większości republikańskiej.

kandydat republikański na stanowisko guber­
natora M. Feroaid zostai wyDrany lecz tylno 
większością 7,700 głosów, gdy tymczasem w 
przeciągu dwudziestu pięciu lat większość ta 
wynosiła oa 12,500 głosów do 48,461,-a na osta­
tnich wyborach 26,816 głosów. Demokraci uwa­
żają te wybury w stanie z gruntn republikań­
skim za dobrą wróżbę dla siebie przy wyborach 
prezydenta Stanów.

Prezydent Rjosewelt uznał za stosowne inter­
weniować w kampanii wyborczej popierając kan­
dydaturę Tafta przez oroszenie długiego listu 
w którym wykazuje, że p. Taft jest reprezen­
tantem i spadkobiercą legalnym jego polityki, 
któr^ p. B yan, kandydat demokratyczny, sobie 
przywłaszcza.

P. Bryan odpowiedział listem na dwóch 
szpaltach, w którym stara się udowodnić, że M. 
Taft niema własnpj polityki, gdyż p. Roosevelt 
zmuszony jest przekazywać mu publicznie swoją-

P. Taft zaprotestował w liście również dwu- 
szpaltowym przeciwko (polityce zmiennej* (po li- 
que du cam śleon) p. Bryaua, którego nazwał 
(prorokiem bez czci*.

Kampania wyborcza staje się coraz gorętsza. 
Przybiera ona charaktor osobisty w walce po­
między nstęDująo.ym prezydentem, a dwoma kau- 
dydatami, podobnież jak i walka między par- 
tyami.

P. Hearst przywódca grupy demagogicznej 
atakąje ze swej strony kandydata demokratycz­
nego.

Biorąc ua ogół, kampania wyborcza będzie 
o wiele gorętsza niż przypuszczano.

Z prasy polskiej.
„Nuwoje W rem ia“ niedawno zamie­

ściło fejleton W łodzimierza hr. Bobryń- 
skiego (przytoczony w „Dzienniku** w 
dziale „P rasy  rosyjskiej*-), w którym  
dom aga się, by „polacy uznali, że tak 
zwani przez nich rusini są rosyanam i 
i dali im praw a należne narodow i ro­
syjskiem u, gdzie on istnieje, a wtedy 
dopiero nastąpi przyznanie praw naro­
dowi polskiemu w Rosyi“ . „Gdy zaś to 
nastąpi — pisze p. Bobryński — polacy 
winni szczerze pracować z nami nad 
ugruntow aniem  jedności, putęgi i roz­
kwitu państw a rosyjskiego**. Na elabo­
ra t ten daje odpowiedź „Przegląd 
Lwowski**. Powołując się na słowa 
zwrócone na zjeździe dziennikarzy sło­
wiańskich do polaków w przemówieniu 
p. Bobryńskiego, który Djł tam  jednym  
z delegatów rosyjskich, gazeta ta pi­
sze:

( 0 ‘.o recepta p. Bobryńskiego, — jego waru­
nek sine qua -non. N ie :apytujeny go, dlacze­
go to my pierwsi powinniśmy wedie tej recepty 
Sporządzić maść gojącą; nie zapytujemy go o to 
dlatego, że byłby to dla naa zaszczyt być w ta­
kiem Iziele pierwszymi. A le przecież on sam 
doskonale wie. że nie mamy możności być w 
tem aui pierwszymi, ani drugir . N ie mamy jej 
z dwóch powodów. Nąjpierw dlatego, że w Ga- 
licyi rządzi Aostry a, do której należy przyzna­
wanie (praw i przywilejów* narodowych, jako 
też tworzenie nowych prowincyi. A lastęrnie  
diaiego, ze gdyby Austrya przelała na nas swe 
piawa, to dla uczynienia zadość warunkowi sine  
qua non p. Bobryńskiego musielibyśmy w spólne  
z rosyanami galicyjskimi zastosować Jo Ukraiń­
ców sposoby Murawjewa, Hurki, Apucbtina, or­
dynację wyborczą Stołypina, toleranryę religijną 
popa Heliodora, szkolny system Szwarca i ca­
łą  samowolą czynowniczą, której istnienie uzna­
je p Bobryński. My tego nie umiemy, nigdy- 
śmy nie umieli, wzdrygamy się na samą myśl o 
tem. N ie mamy prawi i siły.

(Przez szai uuok d l a  każdej sprawy narodo­
wej uie pozwalamy sobie mieszać się do sporu 
galicyjskich rosyan z nkraińcami. Niech om śa- 
mi międ>y sobą się rozprawiają. A p. Bobryń­
ski niechby przemówił za iem, żebyśmy w Kró-

les.w ie mieli tylko to, co jnż dawno mają w Ga- 
licyi rosyauie Ukraińcy. Ponieważ zaś stawia 
on nam warunek niewykonalny pomimo naszej 
woli, przeto zapytujemy go, gdzież są te jego 
(Słowa, któro obowiązują?* Wrócił do Rosyi i 
oto dym z nich pozostał*.

Wrażenia z wysiawy 
w Słucku.

Wrzesień 1908 r.
Pociąg zatrzym uje się na stacyi Ooi- 

powicze, gdzie m usim y przesiadać na 
odnogę linii Libawo-Romeńskiej, Osipo- 
wicze-Urzecze. Chociaż Urzecze je s t  to 
najbliższa cd Słucka s ta c ja  kolejowa, 
jednak  wolimy jechać znacznie dłuższą 
d r  gą, lecz po szosie. Podróż ta" me 
należy do zoyt przyjemnych: chude, 
wynędzniałe konie pocztowe, lichy we­
hikuł, znacznie popsuta w niektórych 
m iejscach szosa, wszystKo to razem 
wzięte nie przyczyniało się do uprzy­
jem nienia drogi. Ja k  okiem sięgnąć, 
płaszczyzna i lasy, m iejscam i błota i 
moczary nie pozwalały nawet przypu­
szczać, że jest to cblebodajua strona, 
a wszak powiat słucki posiada dość 
żyzr.ą glebę, słynną na całą Litwę i 
Biał t u ś .

Po 4—5 godzinach wjeżdżamy do 
S łucka—prastarego grodu słynnego on­
gi wyrobem pasów; dzisiaj to brudna 
żydowska m ieścina z obdartym i doma 
mi, nierównym brukiem , pełnym  b ru ­
du i śmieci.

Piersze wrażenie w ystaw y—dość do­
datnie W szystko tu zrobiono, by na­
dać jej pewien w ygląd i cechę wystawy. 
Nie zapomniano i o zabaw ach, by u- 
przyjemnić licznym  gościom chwile 
pobytu w Słucku.

A więc: dzielna orkiestra p. N am y­
słowskiego, drużyna dram atyczna m iń­
skiego Ogniska i tru | a warszaw ska 
uprzyjem niają chwilę pobytu licznych 
gości w Słucku.

Przychodzimy do działu nierogacizny. 
Dział ten daje nam  pojęcie o wzorowej 
hodowli wieprzy, o gatunkach wybo­
rowych Y orkshire’ow, szczególniej ta­
kowe zw racają uw agę z m ajątku Koty, 
pana W. Górskiego.

Nieliczna w ystaw a powozów jest do­
wodem zaniedbania tego działu, cho­
ciaż kilka okazów bryczek i kuł fabry­
ki p. Lucyana Lipińskiego, świadczą o 
dobrem  i sum iennem  prowadzeniu in ­
teresu. Pam iętnym  też jes t ongi z 
wystawy mińskiej elew ator do poda­
wania snopów, wóz ao zwożenia z po­
la takowych, wynalazku p. Lucyana Li­
pińskiego, a wszystko to razem  wzięte 
świadczy o pomyśle i gruntow nej zna­
jom ości-rzeczy przedsiębiorcy.

Dalej obory slucKie z gatunkiem  ra ­
sowego bydła. Ta gałąź przem ysłu rol­
nego szczególniej zasługuje na większą 
uwagę, gdyż obywatelstwo w słucczy- 
źnie z zamiłowaniem i um iejętnością 
prowadzi gospodarstwo mleczne; na­
wet mniejsze posiadłości ziemskie m a­
j ą  niewielką, lecz wzorową oborę. Na 
wyróżnienie zasługują szwycy p L u­
dwika N arkiew iczaJodko i czystej krwi 
holendry p. Zenona Domańskiego.

Zwiedzając gród stary, oko nnjpierw 
zatrzym ujem y na start j Słuckiej Farze, 
k tó ra  przetrw ała czasy wielkiego prze­
śladow ania religijnego i pized kilkoma 
laty, dzięki niezmordowanej pracy ka­
płańskiej ks. Graszysa, o ile się dało 
i pozwalały na to środki m ateryalne, 
doprowadzoną została do porządnego 
stanu. Nadm ienić tu muszę, że para 
fia słucka, licząca tyle zan ożnego oby ■ 
watelstwa, mogłaby postarać się o 
wspanialszy wygląd swej św iątyni, o 
posadzkę, przyzwoitszą od ceglanej, o 
organ, któreby nierobiły dysonansu.

Kąkol

Uroczystość Żółkiewskiego.
„Słowo Polskie" donosi: Towarzy­

stwo strzeleckie postanowiło wziąć 
g rem ialny , udział w uroczystości naru- 
dowej w Żółkwi dnia 29 b. m. W  tym 
celu zaprasza zarzą 1 wszystkich człon­
ków do wzięcia udziału w uroczystości 
i przywdzianiu strojów narodow ych i 
odznak Towarzystwa. K onfraternia strze­
lecka wystąpi ze sztandarem  i insy­
gniam i.

W ydział Koła lit.-art. zawiadamia, że 
Koło lit. a rt. weźmie udział w tej n a ­
rodowej uroczystości i uprasza człon­
ków, aby zechcieli donieść kartką ko­
respondencyjną odw rotną pocztą, czy 
wezmą udział w tym obchodzie.

W ydział cen tralny  „Rodziny" zapra­
sza tzłunków i em erytów w szystkich 
oddziałów do wzięcia udziału w uro­
czystości przeniesienia szczątek hetm a­
na Żółkiewskiego dnia 29-go b. m. w 
Żółkwi.

„Gwiazda" lwowska wysyła 10 dele­
gatów ze sztandarem  i wezwała w szy­
stkich swoich członków do wzięcia 
jak  najliczniejszego udziału w uroczy­
stości.

Sprostow an ie

W  numerze wczorajszym, w artykule (Uro­
czystość w Żółkwi*, parę usiępów wskutek nie­
dopatrzenia zostało opuszczonych. Spieszymy 
więc uzupełnić tekst ustępu, w którym, z ppwo- 
du owego opuszczeuia, i treść Mę zmieniła tylej 
że mogłoby ‘o dać powód dn nieporozumienia. 
Od wiersza 31 od góry należy czytać:

W roku 1862 odnowiono wprawdzie 
pomniki, ale niedawno okazało się, że 
jak aś  ręka św iętokradzka powyrzucała 
popioły hetm ańskie z trum ien, i że w 
takiej poniewierce pozostawały one przez 
czas dłuższy. Tu zaznaczyć wypada, iz 
niezależnie od spraw y grobu hetm ana 
w Żółkwi u nas na Rusi podniesiono 
kwestyę odnowienia pom nika zgonu 
bohatera nad D niestrem . Oddawua już 
zwrócono uw agę na opłakany stan tej 
drogiej pam iątki, lecz dopiero kilka lat 
tem u staraniem  ludzi dobrej woli, a za 
inieyatyw ą „D ziennika Kijowskiego**, 
k tóry  otworzył listę składek, spraw ę tę 
ujęło w swe ręce społeczeństwo.

Żanim usiłow ania nasze odniosą po­
żądany skutek, cieszmy się, że współ­
bracia nasi w Galicyi tak  szj bko i po­

m yślnie zdołali spełnić swój obowiązek 
synowski. W  Galicyi prędzej i skutecz­
niej niż u nas spełniło swe zadanie 
społeczeństwo. Powstał kom itet, który 
zajął się gorliwie oddaniem czci przy­
należnej prochom Lonatera z pod Ceco- 
ry. Sporządzono zatem dwa duże sar­
kofagi m arm urowe, dc których złożone 
będą szczątki hetm ana i jego rodziny.

Nowe poda ik i w N iem czech.
Nowo projekty finansowe rządu niemieckiego 

skrystalizowały się ostatecznie prdczas pobyli 
Biilowa w Berlinie i wizyt ministrów poszcze­
gólnych państw Rzoszy. Stosownie do tych pro­
jektów zamierzono zwiększyć ogólną sumę po­
datków na piwo, tytoń i wina o 300 mil. marek. 
Następnie zamierzają uzyskać 120 mil. marek 
z opłat składkowych, nie wyłączając spadków 
w linii prostej. Podatek od gazu i elektryczno­
ści ma być podniesiony o 70 m .l, wreszcie pro­
jektowany jest poaatek od enkru (2Va fenig. od 
kilo). Ggóiem wyniesie to około 6C0 mil. marek.

Rząd pruski ma zamiar również zażądać od 
sejmu krajowego uchwalenia nowych podatków 
w kwocie 100 mil. mar

Wystawa hygreniczna 
w Lublinie.

—o—
Dn. 12 września n. st., jak o tem  

już donosiliśmy, nastąpiło w Lublinie 
otw arcie w ystaw y hygienicznej. Ini- 
cyalyw a wystawy lubelskiej wyszła od 
miejscowego oddziału Towarzystwa Hy- 
giouicznego. Dziesięciolecie tej insty ­
tucyi posłużyło za pretekst do w ysta ­
wy. Ramy tej wystawy są bardzo sze­
rokie. Najlepszym tego dowodem, że 
nawet kilka ruchliw szych pism naszych 
wystąpiło z własnymi kioskami lub 
w itrynam i. Ogółem wystawę obesłało 
swymi eksponatam i około 300 firm. 
W ystaw a obejmuje pomiędzy innym i 
następujące działy: chemiczny, ortope­
dyczny i narzędzi chirurgicznych, tech­
niczny, balneologiczny, wychowawczy, 
szpitalnictwa, naukowy, stowarzyszeń, 
farm aceutyczny, spożywczy, odzieży i 
mieszany

Uwzględniona je s t dosyć szeroko pro- 
dukeya krajowa.

Pomiędzy innym i w pawilonie głó­
wnym, nie dochodząc do wejścia bo­
cznego, uwyd. tn ia  się na poważnem 
tle zielonem instalacya krajowej firmy: 
Inżynier St. Pytlarsk i i Ska, dawniej 
w Krakowie, a od niedawna osiadłej 
w W arszawie. W ystawione przez rze­
czoną iirm ę sterylizatory do mleka i a- 
paraty do zakwasków mlecznych, w y­
konane miejscowemi siłami z krajowe­
go m ateryału, odznaczają się oryginal­
nością pomysłu i wielce starannem  
wykonaniem. Mile odbija napis: „wy­
nalazki i wyroby wyłącznie krajowe**. 
Nie wszyscy w ystaw cy kierowali się 
temi względami, są bowiem na wysta­
wie eksponaty niem ieckich fabrykacyi.

Ogromne znaczenie m ają pokazy, in- 
formacye i odczyty. Dz!al ten jest 
równie ważny jak witryny i kiosk-, a 
je s t  d ,brze obm yślany i zorganizowa­
ny. Od 9-ej zrana ouoywa się nauka 
i pokaz. Gromadki włościan przyby- 
łycn z różnych okolic (530 mężczyzn* i 
30 kob et) krążą po placu wystawy, za­
trzym ują się, słuchają w yjaśnień i po­
gadanek.

Te dają i wygłaszają ziemianie, księ­
ża, lekarze; a więc p. p. Leon Hempel 
z Skorczysk, Leon Starnaw ski z Gó- 
zówki, Stroynuw ski z Łopiennika, Ży­
licz z Chomęcic, Józei Piórkowski z 
Fajsławic, Juliusz Piórkowski z Wy- 
gnanowic, B uihew den z Motycza, p-na 
Swinarska z Konopnicy, radca owi- 
dziński z ŁazLk, Stefan Plew iński z 
Kszczonowa, sędzia W ieroieński z Na­
łęczowa, ks. Padziński, ks. Kwiatko­
wski z Bychawy, W ieczorkowski z Lu 
blina, A. Zgórs i. W łościanie słucha­
l i  p y ^ ją , notują.

W teatrze, na placu wystawowym 
wygłaszano również pogadanki, podo­
bnież i na wystawie ogrodniczej. Pod­
czas zwiedzania wystawy ogrodniczej 
przez włościan wygłosili pogadanki: 
p. Girdwoyn— o sadzie owocowym, p. 
Schonfeld — znakomicie mówił o wa­
rzywnictwie; pan widziński o w a­
rzyw nictwie, panna Bronisława Al- 
brychtów na — o przetworach owoco­
wych. Poza tem  dawali objaśnienia 
pp.: Koziarski z Antopola, Karczewski 
i ci wszyscy, którzy nieśli służbę nau­
czania na wystawie hygienicznej.

Dn 19 września n. st. na  posiedzę 
niu wspólnem sędziów grup poszczę 
gólnych zostały przyznane nagrody 
eksponatom

K on g res  socya listów  w ło­
sk ich .

Dziesiąty kongres socyalistów włoskich został 
otwarty dn. 7 września we Florencyi w teatrze 
Salyini. Bierze w nim odział 700 delegatów, 
reprczentojących 44 tys. socyalistów należących 
do organizacyi, nie licząc syudykalistów. Pomię­
dzy innymi znąjdują się tam przedstawiciele mię­
dzynarodowej partyi socyalistycznej, rosyj kiej 
partyi s. r., robotników z Metzu i delegaci robo­
tników włoskich z Marsylii. Kwestye lokalne 
zostały wysunięte na pierwszy plan. Na pierw- 
szem posiedzeniu toczyły się debaty nad propa­
gandą w prowiocyacb południowych i nad stano­
wiskiem autonomicznych grup mediolańskich.

Te grupy autonomiczne w Medyolanie są to 
socyaliści reformiści, którzy utworzyli je jako 
opozycyę przeciwko większości rewolui yjnej, po­
nieważ ta nstatuia przeważała wśród socyalistów 
włoskich. Pomiędzy grupami autonomicznemi a 
ortodoksalną partyą socyalistyczną toczyły się 
kłótnie bez końca. Komitet partyi usiłował kil­
kakrotnie doprowadzić do zjednoczenia. Lecz 
autonomisci nie chcieli zjednoczenia i zostali 
wykluczeni ostatecznie z partyi. Jednakże obe­
cnie, gdy reformiści stali się wszechmocnymi, 
autooomiści z Florencyi zapragnęli powrócić na 
kongres i zostali tam dopuszczeni. Wywołało to 
żywe protesty ze strony medyolańskich socyali­
stów ortodoksaluych.

Z  Ż Y C IA  ROSYJSKIEGO.

O  W (Sferach* petersburskich uporczywie 
kursują pogłoski o bliskiem ustąpieniu ministra 
spraw zagranicznych, Izwolskiego. Sfery są nie­
zadowolone z (konstytucyjnych* poglądów Izwol- 
skiojo. Cały szereg (wysokopostawionych* osób 
potępia politykę zagraniczną obecnego ministra, 
którii w ostatnich czasach obok aliansu z Fran- 
cyą znalazła swój wyraz w zbliżeniu Rosyi z 
Aoglią. Sfery (wpływowe pragnęłyby natomiast 
widzieć związek bliższy z Niemcami, * ku czemu 
jest przeszkodą zbliżeni.' się z Anglią. Pogłoski 
te wskaząją obecnie na nr. Wittcgo, jaKo do­
mniemanego następcę Izwolskiego, który, jak 
wadomo, jest germanofilom.

©  W najbliższym czasie Zamierzono zwołać 
naradę międzywydziałową z udziałem przedstawi­
cieli gorzelni prywatnych dla dokonania rewizyi 
prawa o produkowaoiu spirytusu dla skarbu. 
Mają być wydawane dla zachęty piemie gorzelnikom 
za rektyfikacyę spirytusu przeznaczonego na eks­
port.

0  Z rozporządzenia departamentu policyi 
przedsięwzięto cały szereg rewizyi w oddziałach 
śledczych różnych miast cesarstwa. Rewizyi do- 
kooują wyżsi urzędnicy urzędu policyjnego. Rewi- 
zye te wywołaDe zostały niezbyt pcmyślnemi wia­
domościami, jakie otrzymało ministerstwo spraw 
wcwnętrzoych o czynnościach wydziałów śled­
czych. Postanowiono zająć się uporządkowaniem 
policyi śledczej w calem cesarstwie.

0  W ciąga ostatnich kilku dni wydział ochro­
ny aresztował w Petersburgu mnóstwo osób, 
osKarżonych o należeoie do organizucyi socyalno- 
rewolucyjnej i związku kolejowego. Aresztowaoo, 
jak dotąd, sto osóh z górą. W mieszkaniach 
aresztowanymi znaleziono trzy bomly, : l/a puda 
dynamitu, nie licząc znacznej ilości proklam.icyi. 
4rejztowano między innymi niejam  go Chołoama- 
kowa, urzędnika d.partamentu policyi, który, jak 
się okazało, wykraał stamtąd rozmaite informacye 
i kop.e z akt. Jeduem z głównych ognisk orga­
nizacyi była piwiarnia w zaułKU Czubarowskim. 
Jak ujawniono, organiz..cya miała zamiar w naj 
bliższej przyszłości napaść ua pociąg jednej z ko­
lei, w którym fo czem wiedziała) miano wieźć 
125 tys. rb. W liczhie aresztowany! h znajduje 
się właściciel kamienicy w Petersburgu, człowiek 
bardzo zamożny, w którego mieszKaniu rewolu- 
cyoniści odbywali narady i który zasilał ich kasę. 
Aresztowano prezesów tak zwanych podkomite­
tów: bałtyckiego i rzemieślniczego. Pierwszy na­
zywa się Andrejew, drugi nie chciał wymienić 
swego nazwiska. W mieszkaniu Andrejewa zna­
lezione pieczęć podkomitetu i stempel io  robie­
nia fałszywych paszportów.

Z prasy rosyjskiej.
Sprawy gaUcyjskie wogóle, a o tw ar­

ta niedawno srsya  sejm u galicyjskiego 
w szczególności, zajm ują profesora Fi- 
lewirza. Zdaniem jego cały ciężar 
sporu polsko-rosyjskiego leży w Gali­
cyi. Oględnie i z ogródkami dowodzi 
profesor, że ukrainofilstw o i ewentual­
ne urzeczywistnienie ideału „samos tij- 
nej Ukrainy", a w związku z nicin 
pewne kom binacye polityczne Polski, 
Ukrainy i Rosyi, są treścią obecnych 
i przyszłych stosunków poisko-iosj; 
skich. To też kw estya polsko-rusi \ -  
ska w Galicyi m a według Filewicza 
olDrzymie znaczenie

(kwestya ta — pisze Filewicz w (Nowem  
W rem ieni*- ma znaczenie eksterytoryalne. Do­
tyczy ona najistotniejszych interesów olbrzymiego 
terytoryum, któro gran.czy bezpośrednio ż Gal;- 
cyą, a kti ego ludność plemiennie jest taką sa­
mą jak w Galicyi. WeDec podobnych warunków 
Gaucya może odegrywać rolę laboratoryum do 
eksperymentów poi.tycznycu, którycn wpływ 
przejawi się bezwąipienia daleko poza jej grani­
cami*.

Przypisując Galicyi tak  wielkie zna 
czenie w rozwoju spraw słowiańskich, 
b.ada F.lewicz nad „nienormalnością" 
w ew nętrznych jej stosunków Szcze­
gólniej napada profesor xia ubecny 
„kastowy" skład sejmu, wybujałą szla- 
chetczyznę, uciok rusinów  i niedopu­
szczenie do reform y wyborczej z oba­
wy utracenia stanu  posiadania. Nie­
wiadomo skąd się te nowe sym patye 
u Filewicza pojawiły. W każdym ra ­
zie je s l  to „przyjaciel* rusinów w ro 
dzaju Bjornsona. Słusznie więc za 
największą „zasługę" zjazdu praskiego 
uważa szerokie uwzględnienie sporu 
polsko-rusińskiego.

W  „Nowem W rem ieni" znajdujemy 
ciekaw ą korespondencyę z Kijowa na 
tem at „władzy generał-gubernatorskiej". 
Powodem tej rozprawy posłużyła po ­
głoska o spod7iewanem przeniesieniu 
gen.-gubernatora Suchomlinowa na in 
ną posadę. Zaznaczając w długiej ty ­
radzie, że każdy nowy adm inistrator 
wprowadza swoje własne porządki, pi­
sze korespondent:

eObecua władze gfmerrJ-gubernatorska ochra­
nia te wpływy polsko-żydowskie, z rezultatami 
których wypada usilnń waiczyć, ale już bez po- 
mocj władzy miejscowej. Żydzi, nie krępując 
się, otwarcie zaznacząją, że izują się pansmi 
położenia. A przecie* zydzi — to najooleśniej- 
sze miejsce w kraju. I jeżeli L-owiedzą w P e­
tersburgu, że żydzi nie mogą dowolnie osiedlać 
się po wsiach Połuduiowu-Zachoduiego kraju — 
to nieprawda: osiedląją się Uui teraz bez prze­
szkód Tak samo nieszczególnie stoi sprawa 
polska. Jeżo'1 marzeoia polaków przestała u- 
skrzydlać nadzieja na zorganizowanie (odbudo 
waoie?), to marzenia o rozszerzeniu własności 
ziemskiej (w kraju zakazanym* są realizowane 
jaKnajlepiej*.

Powyższe rewelacye kończy kore­
spondent życzeniem, aby przyszła no- 
m inacya generał-gubernatora przyw ró­
ciła najlepsze czady adm inistracyjnej 
h is t.ry i kraju Południowo Zachodniego. 
A utor zda sitj wzdychać do czasów Be- 
zana. TaK się tymczasem  urzeczywi­
stnia w organie Suw orina program  
neosłowiański!

0  polityce m inisterstw a oświaty tak 
pisze „Słowo":

(Nadzwyczaj taiwo okładać w kancelaryach 
różnego rodząju okólniki, zanim zostaną one za- 
stosowaue w życiu. Ale stykając s?ę z życiem, 
z żywymi 'udźon, okólniki te stają się niezmier­
nie odpowiedzialną sprawą. PodnbDe zetknięcie 
się ma miejsce obecnie. Przejawiło się ono już 
w tej nadzwyczajnej uchwale, jaką przyjęła dnia 
3 września rada profesorów uniwersytetu peters­
burskiego. -Jeduogłosna la ucŁwała, decyzya 
złożenia z siebie odpowiedzialności za ewentual­
ne Skutki zastosowania ostatnich okólników, 
jednogłośne oznajodenie całego kolegium profe­
sorów o niemożliwości pełnienia obowiązków, 
rłużonych na rady profesorów przez ukaz z dnia 
57 sierpnia 1905 roku, wreszcie rerygnacya pro­
fesorów Bergmana i Brauna ze stanowisk rekto­
ra i prorektora — wszystkie te objawy świad­
czą o sy lancy i niezmiernie poważnej*.

Czują to już obecnie wszyscy, że 
sytuacya jes t bardzo poważna. W iemy 
już zresztą o k ilku interpelacyach, k tó ­
re m ają być skierowane przeciwko mi­
nistrowi oświaty wkrótce po rozpoczę­
ciu jesiennej sesyi Dumy. Będą to 
bardzo ciekawe interpelacye, bo w yka­

żą, o ile polityka Szwarca zgodna je s t  
z ogólną polityką gabinetu. Jeśli wie. 
rzy oświadczeniom „Rossiji" Szwarc 
działa w porozum ieniu z całą radą m i­
nistrów.

(Jak każde ministerstwo — pisze organ pół- 
urzędowy — które wchodzi w skład rady mini­
strów, ministerstwo oświaty jest tylko wykonaw­
cą postanowień rady ministrów, jako całości, ja­
ko rządu. Otóż, jeżeli się sprawdzą pogłoski o 
tem, ze wśród najróżnorodniejszych prup posłów 
do Dumy państwowej istnieją zamiary krytyko­
wania działalności m inistersl-a oświaty, to za­
miarom tym wypadnie się zderzyć ni* z osobną 
pnljtyką ministerstwa oświaty, a z jednogłośnem  
zda'mem rządu, jako całości*.

Zobaczymy, ja k  postąpi „zjednoczony 
rząd". Zdaje nąm się tylko, że oświad­
czenie „Rossiji1* niezupełnie zgadza się 
z prawdą, o iie chodzi o zaznaczenie, 
że Szwarc był tylko wykonawcą. Jak  
wiemy, co zresztą niejednokrotnie pod­
nosiła prasa, działał on najenergiczniej 
wtedy, kioay cała prawie rada m ini­
strów zażywała wczasów wakacyjnych.

(i-)-

M u ro p b n  bp. Wpight6w.

Aoroplan br. Wrightów, na którym aeronauta 
amerykański, 0 :v ille  Wright, unosił się w po­
wietrzu 74 mmuty 24 sekundy, spotkała kata­
strofa dn. 5 b. m. n. st., o kiórej doniosły jnż 
depesze. Szczegóły jej są następnjące:

Podczas wzlotu, jaki przedsięwziął Orwilłe 
Wright z porucznikiem Selfriedge, z korpusu sy­
gnałowego armii związkowej, podczas którego 
zwiększyć chciał szybkość lotu, w chwili, gdy 
aeroplan okrążał po raz czwarty plac ćwiczeń 
fortu Meyers, złamało się lewo skrzydło śruby 
aeroplanu. Prawe skrzydło pracowało tymcza­
sem dalej, skutkiem czego statek powietrzny 
przewrócił się w powietrzu, a obaj jadący wy­
padli z niego. Oryilie Wright doznał ciężkich 
obrażeń ramienia, a prawdopodobnie także obra­
żeń wewnętrznych. Selfridge zmarł wskutek 
wstrząśnienia mózgu. Aeroplan jest zupełnie 
zniszczony.

KRONIKA P R C W IN C Y 0N A 1 NA

( Z  p ism  i od korespondentów).

Bużany, ii września.
W N-r5W 184 „Dz.iennika Kijowskie­

go" znajduje się a rtyku ł o powstawa- 
waniu nowego kościoła na Wołyniu. 
Wiadomość ta  niezupełnie je s t  ścisłą. 
Od dłuższego już czasu czyniła rodzina 
J W. Hrabiów Ledóchowskich z Bużan 
tia ran ia  u władzy o pozwolenie w ybu­
dowania nad grobowcom fam ilijnym  
rodziny Zagórskich z B u/an, na cm en­
tarzu w Drużkopolu, kaplicy, bez współ­
udziału osób obcych, a tem bardziej 
hr. de Basel ni, którego ani religia, ani 
żadne węzły pokrew ieństwa z powyż 
szą rodziną nie łączą.

Hrabiowie Ledócbowscy otrzym ali po­
zwolenie w roku zeszłym i natychm iast 
przystąpili do budowy kaplicy. W roku 
też zeszłym, dnia 6 czerwca, odbyło się 
poświęcenie kam ienia węgielnego i fun ­
damentów kaplicy, budowa zaś tako­
wej ukończona została jeszcze w je s ie ­
ni roku zeszłego.

Kaplica, wybudowana w stylu gotyc­
kim, według planu architekty  z W ar­
szawy, p. Sch dera, pokryta dachówką 
z Pustelnika, a wieża miedzią, może 
pomieścić k ilkaset osób A ktu poświę­
cenia dokonał w dniu 6 czerwca r. z. 
ksiądz Maszewski, proboszcz z Horocho- 
wa, bez współudziału księży Mokrskie- 
go i Tuszyńskiego i bez wygłoszenia 
kazania, w obecności mojej, kilku mo­
ich współpracowników z bużan , kie­
rownika budowy, p. Silewicza z W ar­
szaw / i garstk i parafian.

JW P. A leksandrow a Zagórska i nra- 
biowie Ledóchowscy bawili zagranicą 
i dlatego udziału w poświęceniu nie 
brali.

Koszt budowy kaplicy w Drużkopolu 
ponoszą wyłącznie p. Aleksandrowa Za­
górska i Hrabiowie Ledóchowscy z Bu­
żan.

Miejscowi parafianie nie chcieli na­
wet piasku darem nie dostarczyć do bu ­
dowy i płaciliśmy za furę piasku 10 
kop., a za dostawę paruset kroków 40 
kopiejek od fury.

W iadomość o powstawaniu kaplicy 
w M ilatynie jest nieprawdziwą

Karol LizoA.
—  Wołyński gubornialny komitet ziem­

ski. W ciągu czwartego, piątego i szó­
stego dnia posiedzeń kom itetu ziem­
skiego rozpatryw ano budżet wydziału 
droguwego. Kom itet postanowił w tym 
roku ograniczyć działalność wydziału 
drogowego budową mosićw i grobli, 
odrzucając z paru wyjątkam i projekty 
budowy nowych dróg. Prośbę gen.-gu- 
bernatora przeprowadzenia drogi między 
m iastem . Równem i obozem spełnił ko ­
m itet tylko częściowo, zgadzając się na 
zabrukowanie jednej trzeciej tylko czę­
ści przestrzeni; z wyasygnowanych na 
to 10,000 rb. postanow ior o w ydatko­
wać tylko w takim  razie, jeśli wydział 
wojenny zgodzi się dodać przeszło 5,000 
rb , brakujących na wybrukowanie tej 
części. W  końcu kom itet postanowił 
wydelegować do Galicyi starszego in­
żyniera i jednego z radnych dla ob- 
znajm ienia się ze sposobem brukow ania 
dróg kamieniem m iejscowym. N astę­
pnie kom itet przyjął szereg budżetów 
poszczególnych wydziałów ziemstwa, 
zaakceptował wniosek m arszałka szlach­
ty  Dwernickiego, dotyczący budo wy 
własnych szkół. Jedną z ważniejszych 
uchw ał kom itetu była zm iana natu ra l­
nej powinnuści etapowej na pieniężną. 
K redyty na zwiększenie personelu biura 
zarządu gunernialnego zostały odrzu­
cone.

—  Wystawa chmielarska. W  dniu 7 
września w Żytomierzu otw artą została 
wystawa chm ielarska. urządzona dzięki 
inieyatywie i staraniom  radnego ziem ­
skiego Chodanowskiego i instruktora  
wydziału cbm ielarskiego Zasuchina. Na 
otwarciu obecni byli gubernator wołyń­
ski, baron Stackelberg, urzędnik do spe­
c ja ln y ch  poruczeń przy gen.-guberna­
torze Pokotyło, miejscowe władze i spo­
ro publiczności. Na wystawie je s t  nie­
wielki oddział ogrodniczy. Oprócz róż­
nych gatunków  chm ielu i modeli su­
szarń, na wystawie je s t  dużo kartogra-
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mów i diaęjrcm, wskazujących stopnio­
wy wzrost i zmiany cen chm ielu, za­
równo na W ołyniu, jak  zagranicą.

(„Kijewl.")
— W Bohopolu, pow. bałckiego, dokonano licz­

nych rewizyi i aresztowań. Wielu uwolniono za­
raz następnego dnia, 18 zaś osón osadzone w w Y 
zieniu Lałckiem. Jednocześnie w Odesie zaaresz­
towano d-ra Nesterowskiego, byłego wytorcę ao 
2-ej Dumy, mieszkającego dawniej a Bohopolu.

(«K!j. Wiesti>;.
— Powiat c^ahryńtkk Południowo-wschodnia 

część pow.atu czebryńjkiego—jest to płaszczyzna, 
ciągnąca się wzdłuż wybrzeży Dniepru. W su  o- 
kjliczne położone są w pjwnem oddaleniu od 
i zeki i odgrodzone od niej szeregiem wzgórz, 
które stanowiły natnralną tamę dla wody w cza 
sie powodzi. Między wzgórzami a Dnieprem 
ciągną się włościańskie łąki i pola, głównie grun­
ta oadziałowe. Dniepr, zmieniając często swój 
kierunek, zrywa stale co roku grunia te. Spu­
stoszenia, czynione w czasie powodzi na polach 
są znaczne, J e  co gorzej, ẑ , w roku przeszłym 
i bieżą ym woda zrobiła sobie przojśma między 
wzgórzami i przerwała się do wsi okol.cznych. 
W czasie tegorocznego wylewu Dniepru woda 
zaiała wiele obejść włościańsKicb. Obecme mu- 
żna sią spodziewać, że zjawisko to zacznie po­
wtarzać się stale, co wiosnę. Na tę okoliczność 
zwrócił uwagę i gen.-gubernator, Suchomlinow, 
w czasie, gdy objeżdżał pow. czehryński. Roz­
kazał o j zbadać całą okolicę i opracować projc .t 
umocowania brzegów, aby lickrooiu w ten sposób 
nie tylko wioski od powodzi, ale i nadbrzeżne 
poli. włościańskie od stałego zrywania przez ka­
pryśną rzekę. Praca ta ma być dokonana na 
koazt gm.n włościańskich, komitetu hydro-tecbni- 
cznego, okręgu komunikacyi i ziemstwa.

(Kor. wł.).
— Ponowne otracin rybą. Zarząd ziemski o- 

trzymuje znowu wiadomości o otruciach rybą. W 
b. m. zachorował i zmari 63 letni włościaniD wsi 
Kałabarka, pow. czehryńskiegc, pc zjedzeniu pi­
skorzy, przyrządzonych u niego w domu. W por. 
czerkaskim anulowano wypadki otrucia się rybą 
we wsi Serdnikówka, pow. r.zerkaskiego, w któ­
rej zachorowało dn. 1 b m. 3 włościan, zmarł z 
nich jeden, oraz we wsi Nadtoczajówka, gdzie 
zachorowało tego dnia 6 wtościan. Zauważyć 
należy, że tak częste w ostatnich dniach wypad­
ki otrucia się rybą powtarzają się stale w jednej 
części powiatów czerkaskiego i czebryńskiego.

Tajemnica „o p ia  greckiego".
cAnioł z niebios — mówię każdemu, kto 

mnie o to pyta — przyniósł ten cudowny dar 
pierwszemu chrześcijańskiemu cesarzowi Kon­
stantynowi, nauczył go sprzedawać ten płynny 
ogień, który, wylewając sit? z rńr, niesie nie- 
przyjarielowi zagładę*... Temi błowy mówi ce­
sarz Konstantyn VII w zapiskach o swojem 
panowan.u o począittach ognia greckiego. Była 
to na owe czasy broń tak straszna, że wyna­
lezienia jej nie chciano przypisać człowiekowi. 
Ale potem w zamieszkach dziejowych tajemni­
ca zaginęła, przez lat pół tysiąca danmnie 
usiłowano ją odnaleźć. Udało się to dopiero 
niedawno inżynieruwi berlińskiemu R. F iedle­
rowi.

JaKie są składniki wynalazku Fiedlera, wio 
dotąd tylko nie wielu ludzi, albowiem rząd nie­
miecki, który ekspluatacyę wynalazku i ewentu­
alne zastosowanie go do celów wojennych wziął 
w swoje ręce, ukrywa - zazdrośnie tajemnicę. 
Ogień grecki Fiedlera ma zupełnie przeciwne 
właściwości, aniżeli każdy inny ogień: zapala 
się, gdy materyał palny zetknie się z wodą 
i płonie coraz gwałtowniej, gdy usiłuje się go 
ugasić strumieniami wody. Każdy strumień nie­
ci ncwe słupy płomienne. Podczas prób, doko­
nywanych z wynalazkiem, Fiedler nalewp trochę 
niepozornie wyglądającej cieczy na emaliowaną 
miseczkę. I wystarczy nieco wody z dzbana, 
aby ciecz w miseczce wybuchnęła płomieniami. 
Wydobywa się przy tern gęsty, duszący dym, 
mający woń niedobrze oczyszczonej nafty. Ce­
sarz Wilhelm zainteresował się bardzo wyna­
lazkiem, pięciokrotnie dotąd demonstrowano go 
przed wtadcą Niemiec. Wyniki, jakie osiągnię­
to w Sanssonci, m.ały być wspaniałe. Z szere­
gu rur, umieszczonych pod powierzchnią wody, 
pędzono pompami tajemniczą ciecz w górę. Sko­
ro tylko strumienie płynu zetknęły się » wodą 
tworzyły świetne snopy płomienne, cała powie­
rzchnia wody na znacznej przestrzeni stanęła w 
ogniu. Na podstawie tych doświadczeń przypu­
szczają właaze wojskowe, że wynalazek może 
być wybornym środkiem cbronnym portów i 
twierdz nadbrzeżnych, uniemożliwi bowiem zu­
p e łn e  zbliżenie się ku nim mniejszych statków 
nieopancerzonych. Mozę też służyć do podpJo- 
nia drewnianych mostów, palisad i t. p. Ogień 
jest tak gorący, że topi druty żelazne. Wyna­
lazca wyznaczył nagrodę 1,000 marek dla straży 
ogniowej, która potrafi ugasić jego grecki 
ogień.

Starożytny ogień grecKi był jednym z naj­
donioślejszych wynalazków szmLi ogniowej, nie 
mniej ważnym dla wieku VII, jak wynalazek 
prochu dla wieku X fII i XIV. To zaś, że do­
tąd mówiono o nm  i pisano tak mało, przypi­
sać trzeba temu, że recepta ogn.a greckiego za­
ginęła. Cesarze bizantyńscy, którzy posługiwał 
się tą bronią przed rokiem 678, strzegli bardzo 
zazdrośnie tt^emnicy składu ognia greckiego. 
W kościele św. Zofii w Konstantynopolu była 
nawet umieszczona tablica spiżowa, głosząca 
wielkiemi literami, że tktoby tę ważną tajemni 
cę zdradził obcemu narodowi, będzie napiętno­
wany jako człowiek nikczemny, niegodny na­
zwiska chrześcijanina i spotka go, niegodne­
go zdrajcę, najsurowsza, najokrutniejsza kara 
Kiedy raz jeden z wielkich tego państwa zdra­
dził tę tąjemnicę, samo niebo go ukarało, bo 
oto, gdy wchodził do świątyni, płomień zstąnił 
z nieba, porwał go i uniósł w obliczu śmiertel­
nych, przejętych grozą*.

Jeden z najlepszych znawców techniki ognio­
wej, Romocki, sądzi, że głównymi składnikami 
greckiego ognia była siarka, żywica, asfalt, n ie­
gaszone-wapno i t. p. W jaki sposób składniki 
te mieszano z sobą, dzisiaj oczywiście niewiado­
mo. Prawdopodobnie przymieszka niegaszonego 
wapna musiała być bardzo znaczna, uno też, ze­
tknąwszy się z wodą, rozgrzewało mieszaninę do 
mniej więcej 120 stopni ciepła. Wckutek tego 
zapalały się palne składniki ognia greckiego. 
Wapno, ogrzewając się silnie, nie tylko powo­
dowało zapalenie się mieszaniny, ale wywoływa­
ło także w składnikach zmiany chemiczne, wy­
twarzało z nich parę o właściwościach eksplu 
dujących. To też płomień ognia greckiego wy­
glądał inaczej, niż płomień zwykłego ognia. 
Dzięki temu oddziaływał i moralnie na wroga, 
a wybuch gazów niszczył bliżąj znajdujące się 
Przedmioty. Podobne są objawy przy zapalaniu 
się ognia greckiego, odnaleziunego przez F iedle­
ra i na tem też władze niemieckie opierają na­
dzieję, że wynblazek Lędzie można zastosować 
do celów wojennych.

K R O N I K A .

—  Posiedzenie rady miejskiej d. 9 go 
września. Z polecenia gubernatora rada 
m iejska rozpatruje kw estyę szeregu po­

życzek obligacyjnych, które m ają ty ć  
zaciągnięte na potrzeby budow lane m ia­
sta. Praw ie bez ayskusyi uchwalono 
pożyczkę w kwocie 160 tys. rb. na bu­
dowę koszar dla arty leryi górskiej, 295 
tys. lb . na gm ach sztabu; na koszary 
dla bateryi piechoty—90 tyt. rb., na bu­
dowę gm achu c y itu łu  podolskiego — 
120 tys. rb., na rozszerzenie lokalu pn- 
licyi śledczej—18 tys., na utsklepienie 
kanałów — 600 tys., na budowę gm a­
chów dla szkół m iejskich—900 tys. rb. 
Drugą z kolei spraw ą była budowa wi­
szącej kolei towarowej, projekt której 
podawaliśmy przed paru dniami Przyj­
mując w zasadzie pmpozycyę inż W ajn- 
berga, lada ucnwaliła powierzyć szcze­
gółową jego ocenę specyaintj Komisyi.

— Okólnik. Miejscowe zarządy kole­
jowe otrzymały okólnik, zalecający roz­
patrzenie obowiązujących przepisów i 
instrukcyi, m ających na celu zapobie­
żenie nieszczęśliwym wypadkom na ko­
lejach. Przepisy te m ają być przekształ­
cone i uzupełnione na zasadzie posia­
danych dai.ych, opartych na doświad­
czeniu.

—  „Lud Boły". W yszedł z druku N-r 
37 „Luau Bożego". Na treść num eru 
złożyły się artykuły następujące: 1) A 
więc nie popierajmy prasy katolickiej. 
2) Kto silniejszy?—wierszyk. 3) Co pi­
szą swoi? 4) Katechizm rolniczy. 5) J e ­
sień— wierszyk. 6) Sprawy robotnicze. 
7) W iadom ości polityczne. 8) W iado­
mości kościelne. 9) Echa z ziem pol­
skich. 10) Echa z L itw y 11) Wiado 
mości krajowe. 12) Kronika miastowa 
V3) Telegramy. 14) Z tygodnia. 15) Z ca­
łego świata 16) Rozmaitości. 17) Ka­
lendarz pszczelniczy. 18) Praktyczne 
rady. 19) Odpowiedzi.

— Padanie fryzyerów. W łaściciele za­
kładów fryzyerskich wystosowali do 
prezydenta m iasta prośbę, aby przy o- 
pracowywaniu przepisów, normujących 
ilość go izin pracy w zakładach rze­
mieślniczych, pozwolono, aby zakłady 
fryzyerskie były otw arte w niedziele 
i św ięta od godz. 10 2

—  Skład chemiczny woJy artezyjskiej. 
Kijowska woda artezyjska, jak wyka­
zała analiza, zawiera znaczną ilość soli 
wapna. Szczególnie wysoki procent wa 
pna zawiera woda ze studni artezyj­
skich, sięgających do pokładów póu- 
kredowych. W obec tego, po ustaniu e- 
pidemii, w zarządzie miejskim ma być 
podniesiona kwestya, czy ze względów 
hygienicznych można będzie m iasto zao­
patryw ać w wodę artezyjską.

—  Wykupienie wodociągów. Pierwszy 
podniósł tę kwestyę bar. Orgis von Ru- 
tenberg, radny m. Kijowa, w dekla- 
rącyi, złożonej w zarządzie miejskim. 
Uważa on wykupienie przedsiębiorstwa 
wodociągowego za jedyne wyjście z te ­
go kuła zaczarowanego, w jakim  znaj­
duje sią kw estya wodociągowa, dzięki 
wieloletniemu i uporczywemu niewy- 
pełnianiu warunków kontrak tu  przez 
T-wo wodociągowe.

—  Statystyka cnolery W ciągu dnia 
wczorajszego do szpitala A leksandrow­
ski' go przywieziono 5 chorych z syin 
ptom atam i cholery; do szpitala dla ro- 
botniKow, żydowskiego, KiryłowskLgo 
nie przywieziono nikogo. W szpitalu 
dla robotników pozostaje 7 chorych, 
wypisał sfę z niego 1 Do szpitala woj­
skowego przywieziono od godz. 8 rano 
d. 9 b. m. do 8 ej rano d. 10 b. m. 10 
chorych; wypisało się w ciągu tej do­
by 10 cnorych, pozostaje 52. W ciągu 
ostatnich 2 dni analiza bakteryologicz- 
na nie stwierdziła przecinków chole­
rycznych u nikogo z nowych pacyen- 
tów, wobec tego cyfra, określająca ilość 
wypadków cholery, pozostaje ta sam a -  
76. Zmarło od początku epidemii 40 o- 
sób.

— W Czerkasach d. 7 b. m. do 
szpitala ziemskiego przywieziono 3 cho­
rych z wyraźnymi objawami cholery. 
Jeden z nich zmarł.

— W e wsi Krasnolesy, pow. wasyl- 
kowskiego, przywieziono do szpitala 
ziemskiego 3 chorych z symp to m atami 
cholery Jeden z nich zmarł.

— W B.-Cerkwi w ciągu d. 8 b. m. 
zachorowało 8 osób, zm arła 1; ogółem 
od początku epidemii (d. 17 sierpnia) 
do d . 8  września włącznie, w edług do­
niesień prezesa miejscowej komisyi sa­
nitarnej, zachorowało 68 osób, zmarło 
24.

Organizacya walki z cholerą w B.- 
Cerkwi w chwili obecnej przedstawia 
się, ja k  następuje: 2 szpitale — M. hr; 
Brauickiej na 24 łóżka, żydowski na 
18 łóżek. W każdym  z nich znajduje 
się ordynator z personelem sanitarnym . 
W różnych punktach m iasta znaj iają 
się posterunki lekarskie z dwoma leka­
rzami, sanitarnym  i czasowym ziem ­
skim , 2 felczerami, utrzy mywanymi 
kosztem hr Branickiej, 1 felczerem 
ziemskim. W ydatki, jak ie  pociąga za 
sobą walka z cholerą, są pokrywane 
z sum y 300 ib ., ofiarowanych przez 
hr. Branicką. Ooecnie utworzył sie ko­
m itet z 30 osób', celem zbierania dal­
szych ofiar.

OSOBISTE.
— Powrócił ze Staroduba prokurator 

kjjowskiej izby sądowej, P. Kukuranow.
— Przyjechali do Kijowa i zatrzy­

mali się w Grand-Hotel’u: senator, hr. 
A. Bobryński, M. hr. Korwin-Kosakow- 
ski. i Lr. Potocki.

- ZBRODNIA NA PADOLE. W dniu wczo­
rajszym o świcio mieszkańcy domu N i0  przy 
ulicy Olegowskiej na Padole zauważyli na pod- 
w ói/u tego» domu leżące z«łoni jednej z loka­
torek, 75-letniej Karoliny Sawińskiej. Staruszka 
leżała na lewym boku, i robiła wrażenie, śpią­
cej. Żadnych śladów gw&itowDej śmierci nie 
dało się na razie zauważyć. W ręku trzymała 
klucz od mieszkania. O śmierci staruszki zawia­
domiono bezzwłocznie stójkowego z poblizkiego 
posterunku.

S. trudniła się handlem kurami, wśród mie­
szkańców tej dzielnicy uchodziła za zamożna, a 
w wyżei wspomianyn domu zajmowała mieszka­
nie ze starczą już kobietą, jiejaką Eleonorą 
Zwierkow"ką.

W chwili, gdy znaleziono trupa, Zwierkow- 
ska znajdowała s.ę w mieszkaniu, zamkniętem z 
zewnątrz.

Tłumy ciekawych, zebrane na podwórzn, 
zwróciły uwagę Z., która dowiedziawszy się o 
śmierci staruszki, zażądała otworzenia drzwi rd 
mieszkania. Stójkowy w /iął z rąk zmarłej klacz 
i otworzył drzwi. Zwierkowska wybiegła na po­
dwórze i wraz z przybyłym na ten czas urzę­
dnikiem policyi zbliżyła się do zwłok. M iedząc, 
iż nieboszczka trzymała pieniądze zawsze przv 
sobie, nosząc je  w woreczku na szyi, zaczęła

szukać woreczka, lecz go nigdzie niu było. Przy 
baczniejszych Oględzinach zv łok zauważono wy- 
krajaoy kaw .lek koszuli. Brak woreczka, v y- 
krajajy otwór koszuli, naprowadzały na myśl, 
iż spełnione lu zostało morderstwo w celach 
grabieży.

Oględziny mieszkania potwierdziły to przypu­
szczenie. W pokoju staruszki wszys.kie rzeczy 
były w strasznym nieładzie, przy czem zauważo­
ne brak srebrnego zegarka i złotego pierścionka, 
które to przedmioty S. wzięła od kogoś, jako 
zastaw. W tem samem pokoju pod kufrom poli­
cją  znalazła skrawek płótna, który pasował do 
wykrajanego w koszuli nieLoszczki otworu i wo­
reczek, w którym S. przechowywała pieniądze.

Istnieje przypuszczenie, iż morderstwo zosta­
ło dokonane o godz. 3-ej rano, t. j. o tej godzi­
nie, o której staruszka zwykle udawała się na 
targ Zylui. Morderca prawdopodobnie czatował 
na staruszkę, a gay ta wyszła, rzucił się na nią, 
zatkaj jej usta, a gdy staruszka udjsiła się, 
ograbił ją z pieniędzy, a następnie udał się do 
mieszkania, zabrał wszystkie rzeczy przedstawia­
jące pewną wartość, zamknął drzwi na klacz, 
wsunąwszy go następnie w ręce trnpa.

Przez cały czas gospodarowania złodzieja w 
mieszkaniu zamordowanej, jej współlokatorka 
Zwierkowska spała w sąsiednim pokoju, lecz n*c 
uie słyszała.

Zwierkowską z powodu pewnych poszlak 
aresztowano.

Zwłoki S. odesłano do teatru anatomi­
cznego.

— OSZUSTWO. Mieszkająca w Kijowie pani 
A. G. padła niedawno ofiarą iszustwa ze struiy 
zręcznego oszusta, niejakiego L-owa. Jegomość 
ów pedał się za dzierżawcę petersburskiego te­
atru, Nbmetti i za spólnika Kubańskiego, dyre­
ktora operetki w Bergonieri zac/ął werbować u- 
rzędników różnego rodzaju, posiadających, oczy 
wiście, kaucye. Wśród innych, za pośrednictwem 
komisyonora B. zaproponował p. G- posadę ka­
sjerki w teatrze *Be gonier*. Zawarta sostała 
umowa, L-Ofc otrzymał od p. G. 100 rubli kancyi 
i. znikł z horyzontu. Pani G. zwróciła się ze 
skargą dc „olicyc

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Maryi Gołub, 
w d. Nr. i4  | rzy ulicy Instytuckiej, skradziono 
ubranie wartości 90 rubli.

— W d. Nr. 29 przy 'ilicj W' Podealnej o- 
kradziono la 150 rubli mieszkanie p. Seidlitza.

—RABUNEK. D. 8 września w jednym z domów 
na Głuboczycy ograbiono leżącego pod płotem w 
nietrzeźwym stanie Wasyla Łukianowa. Dwaj 
rabusie ściągueli mu buty i zabrali 15 rubli go­
tówką. Okazało się, że jeden z rabusiów jest 
synem właściciela domu na Łukiauówce, Sergiu­
szom Zilińskim. 'JYinowąfćę aresztowano.

— NAGŁA ŚMIERĆ. Dn. #-go września la' 
rogu ul. Bulv.arno-Kudriawsk.iej i Iwanowskiej 
zmarł nagle 66 letni starzec, Mitrofan Wierbicki.

— POŻAR W dn. 9 września skutkiem ze­
psucia się dymników zapalił się sufit w podda­
szach 4-ro piętrowego nomu, Leontowicza, przy 
ul. Aleksandrowskiej Nr. 21. Straż prędko stłn 
miła ogień.

— KA hA ADMINISTRACYJNA. Nn mocy 
rozporządzenia gubernatora parokonny dorożkarz 
Romaszczenko-Kowalczuk skazany został na 15 
dni więzienia za urządzenie awantury i mjaijKi 
przed boti len, cMetropoi*.

— REW IZYE 1 ARESZTOWANIA. W  d. 
Nr. 99 przy ul. W. Wasylkowskiej polieya doko­
nała rewizyi u b. studenta A. Swiesziukowa. 
Nic nie znaleziono. Swiesznikow został are­
sztowany. W tem samom mieszkaniu dokopano 
bezowocnej rewizyi rzeczy nieobecnego W. Żeli­
chowski >go.

— Na wyspie Trucbanowa w d. Nr. 1 doko­
nano rewiz,,. w mieszkaniu buchaltera warszta­
tów S. Masalskjcgo i w mieszkasiu jego dorosłego 
syna W. Masalskiegu. LT tego ostatniego polieya 
wzięła do przejrzenia onoło 40 listów i areszto­
wała ich właściciela.

— Przy ul. Karat, ajowskiej w d. Nr 51 dc 
konano oezowocnycn rewizyi u kominiarzy; 
Wasyla Chlsboinowa i Martyna Maz jiowa.

— Dn. 6-go września przy ul. Włodzimier­
skiej agenci wydziału ochrony ar«szlowali br, A. 
j D. Sławińskr.h. I o bezowocnej rewizyi osob. 
stej w wydziale ochrony A.. Sławiński został u 
wulniony, zaś brat jeiiO został osadzony w wię 
zieniu łukianowskiem. Tegoż dma aokenano bez- 
oworoej rnwizyi w mieszamiu Sławińskich w d. 
Nr. 12 przy ul- Kożemiaaskiej.

Z SĄDÓW.
Wczoraj w kijowskim sądzie wojennym okrę- 

gnnym zakończyła się sprawa anarchistów-komu­
nistów z czernibowskitj gubernii, oskarżonych o 
zaoójstwo uradnika Awramienki. Ostatn. głos, 
udzielony pods^Jnym, wypełniła całkowicie dłu­
ga przemowa głównego oskarżonego Bezkrowne- 
go, który w gorących słowach błagar są j o li- 
toso dla siebie i towarzyszów, ze względu na ich 
młody wiek (16—20 lal) i przyznanie się do win 
popełnionych. Po dwudniowych rozprawaCL, 
wczoraj o godzinie 3-ej w południe sąa wojenny 
ogłosił wyrok, na mocy którego M. Bezkrowry 
za zabó,stwo uradnika Awramienki oraz tenże 
Bbzkrowuy, G. Karpowcew, T. Winokurow, O. 
Wierowczeoko i D. Gieńkin za zbrojoą walkę z 
policyą i przechowywanie pocisku wyoachowepo 
skazani zostali na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i śmierć przez powieszenie. Małżonków 
Rukawisznikowów i Zeldę Ruiman uniowmoio- 
no Jla braku dowod-iw winy. Co do podsąd 
nych Karpowcewa, Winokurowa, WierowczePKi 
i Gieńkina s^d postanowił czynić starania o za­
mianę im kary śmierci na dożywotnie ciężkie 
roboty.

— Wczoraj na skutek skargi apelacyjnej stu­
dentów W Majdańskiego, B. Dłążewskjego i E. 
Ginsburga w izbie sądowej kijowskiej toczyła się 
sprawa byłej zRady przedstawicieli ctudentów* 
sądzona w lutym r. b. przez kijowski sąd okrę­
gowy. Wyrokiem tego o-tatniego zostali skaza- 
ui na zasadzie 124 art. now. kod. kar. za nale­
żenie do niezatwierdzonej przez władzę orgarn 
zacyi, która urządzała posiedzenia i grała rolę 
władzy wykonawczej, urzeczy wistniąjąc w czynie 
postanowienia wit-ców studenckich, dwaj stuaen- 
ci na 2 miesiące fortecy i 12 u oa 3 miesiące; 
10-u uniewinniono. Ze strony trzech niezado­
wolonych z wyroku stanął w izbie adw. przys. 
I. Goidenwejzer, dowodząc, iż art. 124 nuw. kod- 
nie mógł być astosowany do pndsąduych, ponie­
waż w myśl Ukazu z d. 27 sierpniu ’ 19Ó5 rokn 
o tymczasowem zarządzaniu wyższymi zakładami 
naukowymi należącymi do ministerstwa oświaty, 
studeoci nio mogą być puciągaui do odpowie­
dzialności karnej ze zakńicenie prawidłowego 
biegu życia uniwersyteckiego, gdyż odpowiedzial­
ni są tylko orzed profesorskim sądem dyscypli­
narnym. Izba po krótkiej naradzij wyrok pierw­
szej mstancyi zatwierdziła.

— Główny sąd wojenny pozostawił Doz sktft 
ku skargę kasacyjną Fryslażnikowej i innych, 
podaną na wyrok tutejszego sądu wojennego.

Prysiaznikowa, będąc nauczycielką ludową, 
30 października 1907 roku, przebrana po męsku, 
napadła na czele bandy anarchistów komunistów 
na kantor cukrowni Pobrebyszi ze w powiecie 
berdyczowskim, gdzie zrabowała znaczną sumę 
piem^azy; oprócz tego oskarżona była o napad 
Da dom duchownego Sokołowskiego. 201ipca r. b. 
po czterodniowym rozprawach skazał sąd M. Pry- 
siaznUowę, F. K rawczenkę i K. Siniczenkę na 
karę śmierci przez powieszeoie; jedoego z pod- 
sądDych uniewinnił, a resztę w liczbie 8-u — 
na ciężkie roboty od 6 do 20 lat.

TEATR I MUZYKA

Teatr Sołowcowa.
Ryszków, jako  prawdziwy syn swo­

jego kraju, kocha go, ale z tą  miłością 
kojarzy trzeźwy pogląd na swoje spo­
łeczeństwo i jego  wady, więcej powie­
dzieć można—kocha naw et te w aJy, a 
wytykając je —stw ierdza co doskonale 
podpatrzonymi typami, czyni to jednak  
zawsze, jak ojciec, ktńry bądź co bądź 
ma słabość do swego dziecka. Nawet 
ujemne postacie darzy m iękką pieszczo­
tą —c/,łowieka, który dużo rozumie, a 
więc i w jb acz jć  potrafi. Nie piwa i 
nie wiesza, lecz wierzy i każe wierzyć 
w różowy brzask, k tóry  przeoije szare, 
monotonne chmury i zapali nowe świa­
tło, darząc „dniem nowym".

„Skarbowe mieszkanie* je s t  bratem  
młodszym „Intratnej posady*, młod­

szym, bo typy są świeże, współczesne, 
ale zasadnicza m yśl, teza—taż sama. 
Karjerowicze m arzący o „ciepłem, skar- 
bowem mieszkaniu*, spełniający szereg 
łajdactw  (taki Alejew w pierwszym 
rzędzie) kobiety w ychoJzące za mąż za 
„naczelników stołu", m ających w spe- 
rendzie posady „naczelników wydziału*, 
tworzą cały kontyngens isto t ludzkich 
o łaKomych żołądka b i chciwych łupu 
dłoniach. Na tem  tle zarysowuje się 
jasno—postać „inaczej myślącego" Bo- 
dajewa, oraz biednej, uwiedzionej Tani, 
zabarwionej socyalistycznie, autor je d ­
nak poprzestał na bardzo iekkiem  za­
maskowaniu tej tendencii, nie w yraża­
jąc swych osobistych sympatii. Boha 
terka zaś—Lidya W ilajewa, ten aglo­
m erat modernizmu z odrobiną wstecz­
nego weltschmerzu - je s t  kwiatem współ­
czesnej kultury odzierającej z dawnych 
wierzeń, a dającej słabe przeczucie, 
embryon zaledwie — nowycb. Sztuka 
nie jes t jednolitą całością, ale szere­
giem scen, fragm entów  złączonycn nie 
ciągłością akcii, alo właściwem oświe­
tleniem. Dużo naturalnpgo dowcipu, 
pyszne typy i scenki z życia, a lekkie 
skłanianie się ku mulodramatycznemu 
końcowi, w sam ą porę autor umiał 
powstrzym ać...

P, Nieaielin aa ł doskonały typ gene­
rała noszącego się z projektem  „wszech- 
rosyjskiej reformy" i zmieniaiącego go, 
co kilka dni... bruździ mu w tem 
przedsięwzięciu Kupido, który w końcu 
bierze górę nad „reform ą". Bardzo 
żywo, z finezyą odegrała swą rolę 
„kokietki" p. Ju rjew a—tylko, czy nie 
za dużo prowincyonalnej „m inanderii", 
ja k  na przyszłą generałową? Wcale 
poprawnym był p. Dwiński-Bodajew, 
doskonałym  p. Stepanow, jako „awan­
sujący zięć"; co zaś do p. Leśnej—to 
zbyt jaskraw o zaatakowała ostatnią 
ocenę aktu Ul-go — zwłaszcza, że wy  ̂
Ducn ten przychodzi, tak  mes, odziewa­
nie. P. Dcgrnarow-Żukow jest o jeden 
krok od okropnej m aniery, k tóra fa­
talnie oddziałać może ua przyszłość o- 
biecującego artysty. W yreżyserował 
sztukę p. Dagmarow a choć było chwi­
lam i słabnięcie akcii — tłómaczyć je 
letinak może —premiera.

K. Ł.

KRONIKA POLSKA.
— „SfliAs“. Wyszedł z druku zeszyt VIII—IX  

(za sierpień^ i wrzesień) miesięcznika tSfinks*. 
Treść jego jest następująca;

W ł BukowliiSki: Poeta melodyi i głębiD; 
Adam Asnyk: Z utworów, nieobjętych wydaniem 
zbiorowcin; Zofia Rygier-Nałkowsua: Rówieśnice 
(powieść); Cypryaj Norwid: Odczyty o Julinszu 
Słowackim; Stanisław Przybyszewski; S/lakiem  
Kaina; Władysław Bukowiński; cEeba* (poemat); 
J ad Klcczęński: Rzeźba współczesna; Z przemó­
wień Adama Mickiewicza; Hi. A. Gobineau: 
Z cyklu cMichał “Liioł*. Tłómaczył Ignacy Gra- 
boweki; Amoni Szecb; Pamięci Jana Adamowi­
cza; Róża Hemplówna: Po przebudzeniu. Poezya: 
Wacław Wolski: Z cyklu *Mistica» (Samotność); 
Józef Ruffer: Z ogrójca rbż i miłości (cTaoecŁoy 
kwiat*, cJunak*); Sawitri: O północnej godzinie; 
Kazimierz Gronkiewicz: .  Muza*; Jadwiga Lipiń­
ska: Wśród zboż Kwitnących- S*efan Popowski: 
Sonet; Maryla Czerkawska: Klejnot; Jan Iwań 
sk • cNaa przepaścią*; A. Szczęsnej: Najlepszy 
w żalu tren; Walenty Zieliński; Pytasz...; Ren- 
ryK Koral: W szumiącym U sie; Stanisław J. Ko­
złowski: Sn.iej się pąjacu, Owidyusz- Sztuka ko­
chania, przeł. Jozef Jankowski; Edward Abra- 
mowski: Paradoksy pamięci wzruszeuiowej; Ro­
man Kreczmar: SceDr niesceniczna; M«rj a Ra­
kowska: Spadkobiercy romantyzmu; Tadeusz Mi- 
ciński: Nietota, powieść z tajemnicy księgi Tatr. 
Oceny i sprawozdania: Literatura polska: St, Ma­
słowski; A. SygicUński: ^Maksymilian Gierym­
ski*; A. Cbybiński; ZygmuDt Noskowski: Kon'ra- 
punkt, kanony, waryacye i fugi, wykład prak­
tyczny.

Literatura ukraińska B. Lepki: cSlarzy i 
młodzi*.

Dodatki artystyczne: Portret Adama Asnyka 
(według fotografii ostatniej). Dodana osobno re­
produkcja portretu Asnyka według fotografii 
z o irarn J#cka Malczewskiego. Reprodukcje 
rzeźb Rodin’a ^Myśliciel), L. della Roblói; Mi 
ciiała Anioła (Fragment z pnnmika Wawrzyńca 
Medycyusza; Rysunki: A. Bionziua, Bum Jo 
ne*a, uadto cysuiki i ozdoby p. Jankowskiego, 
Minkiewicza, Plewińskiej i innych.

— Gimn&zyum polskie w Żółkwi. Po nabożeń­
stwie dn. 19 b. m n. st. w farze i cerkwi udała 
się publiczność do klasztoru 0 0 .  Domioikauów, 
w którego muracb gimnazynm znalazło prowizu- 
ryczne pomioszczuuie. Imieniem klaszto-u prze­
mówił przeor ks. Acella.

Z kolei wygłosił dłuższą mo? ę wiceprezydent 
Dembowski, pi.czem przemawiali ks. o, at Kuna 
szewski, dyrektor gimDazyum piof U f  E l ia s z ,  
burmistrz p. faheybal, który dał wyraz szczerej 
radości ogółu mieszkańców ? uzyskania tego za- 
tładu i podziękował wszystkim tym, którzy współ- 
■dziatali w pracy około stworzenia w Żółkwi 
szkoły średniej.- Ostatni mówił poseł d-r Sta 
rzyński, zachęcając młodzież do spełniania obo­
wiązków, jaki bierze na się z chw 'ą wstąpienia 
w rnury zakładu szkolnego

— Koniec Rn‘oboaniady. W sobotnim *Ku- 
ryerze Warszawskim* ukazał się list prezesa za­
rządu Filharmonii warszawskiej, Cr. Maurycego 
Zamoyskiego, że p. Aleksander RajchmaD, do- 
tycncza8owy dyrektor zarządzający Filharmonii 
od chwili jej powstania, opuścił zajmowane sta­
nowisko.

Ustąpieniu p, Rajchmana łączy się zapewDn 
z ostatnim, a dłuższy już czas trwającym zatar­
giem,między byłym dyrektorem a artystami opery 
i członkami orkiestry Filharmonii.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Stoły pin a zarządzeniach Szwarca.
Petersbu.g.—„Now. W rem .“ podaje, 

jakoby Stołypin w rozmowie z Zamys- 
łowskim oświad-zył, iż rada ministrów 
w zupełności solidaryzuje się z zarzą­
dzeniami m inistra oświaty Szwarca. 
Zarządzenia te zyskały jednogłośne u- 
znanie ratly.

Okólnik o udzieleniu wolny m słu­
chaczkom  pozwolenia na ukończenie 
nauk został wydany z inieyatyw y sa­
mego Szwarca.

Projekty prawa o wyznaniach.
Petersburg.—„Now. W rem.“ zaprze­

cza pogłoskom jakoby projekty prawa 
dotyczące kwestyi wyznań zostały wy­
cofane przez synod.

„Birż. W ied.“ twierdzą, iż te projekty 
prawa nie będą rozpatrywane przez 
D u n ę  podczas jesiennej sesyi.

W sprawie posła Kosorotowa.
Petersburg —M inister sprawiedliwości 

Szczegłowitow zamierza zaproponować 
Dumie zupełne usunięcie posła Kuso- 
rotow a z Dumy.

Wywiad u Guczkowa,
Petersburg. — W edług inform acyi z 

Berlina ‘Guczkow podczas rozmowy ze

współpracownikiem jednego z pism 
tam tejszycn oświadczył, że wierzy w 
szczerość konstytucyjnych przekonań 
Stołypina; zaznaczył przytem, że na 
wypadek ćym isyi Stołypina skład no­
wego gabinetu  będzie reakcyjny i Du 
m a zostanie rozwiązana; nowa zaś Du­
ma przypuszczalnie będzie radykaln iej­
szą i jeszcze bardziej skom plikuje
kryzys.

Z Persyi.
Petersburg.— Z Teheranu donoszą, iż 

podczas wyścigów wynikł zatarg  i bój­
ka pomiędzy angielskim i sipajam i a 
kozakami w obecności pułaow nika
Lachowa i przedstawicieli misyi angiel 
skiej i rosyjskiej. Kozacy zranili sipa- 
jów; sam Lachów rzucił się na sipajów 
z dobytą szablą.

Anglicy żądają zadośćuczynienia.

K ira  praiowa
Petersburg, — W ychodzące w Ró 

wlu pism » „Zeit" zostało skazane na
3000 rb. kary za artykuł o wyższych
zakładach naukowych.^

Cholera w Kosyi.
Petersburg. — W  ciągu ostatniej do­

by zapa.iło na cholerę 393 osoby, u- 
marło 155.

Petersburg. — Zapadło na cholerę 40 
unkrów Pawłowskiej szkoły wojsko­

wej W ykłady w szkole zostały prze­
rwane.

Petersburg.—Z ceikw i estońskiej tłum  
wyrzucił lekarza, k tó ry  wygłaszał tam 
odczyt o cholerze.

Różne.
Petersburg. — Skonfiskowano osta­

tni num er „Rus. Ziiamieni*.
Petersburg. — Poseł od gun. ufim- 

skiej Blumenral, kadet, zrzekł się m an­
datu poselskiego.

Petersburg. — Synod odrzucił poda­
nie związku n r. o udzielenie m u pra 
w a na zoieran.e w cerkw iach ofiar na 
rzecz związku.

Petersburg — W posiedzeniach sy ­
nodu przyjm ą udział: A ntoniusz ep. 
wołyński, Mikołaj ep. warszawski, Ser­
giusz ep. finlandzki , ep. Eulogiusz.

Petersourg.—Postanowienie, powzięte 
przez wolne słuchaczki uniw ersytetu 
petersburskiego, spotkało Się z ogólną 
aprobatą wszystkich wolnych słucha­
czek innych uniwersytetów .

Petersburg.— „Birż. W ied.“ donoszą, 
iż październiKowcom dano do zrozu­
mienia, iż zwołanie soboru cerkiew ne­
go obecnie jes t nie na czasie.

Petersburg. — „Sw iet‘‘ donosi, że 
wniosek przesłania telegram u Tołstojo­
wi z powodu jubileuszu zostai przed­
łożony kongresowi przedsuawicWi p ra­
sy przez Milukowa, Bułatowa, Jefre 
mowa i Nissełowicza. Guczkow nie 
złożył na tej propozycyi swego podpisu 
i nie był obecny na posiedzeniu pod 
czas rozw ażania tej sprawy. Wniosek 
posiów został przez kongres, odrzu 
eony.

Petersburg. — W edług pogłosek re ­
daktorem  „Traw. Wie3t.‘‘ zostanie mia­
nowany ks. Urusow.

Petersburg.— W edług inform acyi „Sło­
wa" dyrektorem  departam entu  oświaty 
zostanie m ianow any pomocnik ku ra­
tora kijowskiego okręgu naukowego — 
Bogodin.

Petersburg. — Naczelnik m P eter­
sburga, Draczewskij, zawiadomił redak 
cye pism, iż przedruki z pism finlan 
dzkich i wiadomości o osobach z R > 
dżiny Cesarskiej podlegają cenzurze 
pałacowej.

(Od Ageneyi Petersburskiej).
Petersburg.--Przyw iezione tu  zostały 

zwłoki zmarłego dn. 11 sierpnia w Au- 
stryi akadem ka, Tarchanow af i po n a ­
bożeństwie żałnbnem zostały pochowa­
ne na cm entarzu Tichwińskim.

Moskwa. — Przez radę uniw ersytetu 
muskiewskiego na rektora został pono 
wuie obrany profesur Maiunłow

Władywostok — Pod przewodnictwem 
gen.-gubernasora wojennego kraju Nad­
morskiego odbyła się narada w kwe­
sty i terminowej kom unikacyi na mo­
rzach północnych. W yjaśniono koniecz­
ność zawarcia kontraktów na term in 
conajmniej 10 letni, z w arunkiem  po 
działu tych kursów na następujące: 
W ładywostok, Petropawłowsk, Petro- 
pawłowsk zatoka barona Korfa, Petro- 
pawłowsk-zachodnie wybrzeże Kam czat­
ki do Jam skoje, Nikołajewsk-Jamskoje.

Pawfograd. — Dokonane przez kilku 
właścicieli ziemskich próby plantow a­
nia gaolanu okazały się nader udatne- 
mi.

Petersburg.—W dn. 16 września od­
będzie się pierwsze posiedzenie komisyi 
budżetowej.

Petersburg. — Do Dumy wniesiono 
preliminarze Rady państw a, kancelaryi 
państwowej, kancelaryi głównozarządza 
jąc- go rolnictwem.

Moskwa.—Dziś, wystrzałem  z rew ol­
weru, usiłował odebrać sobie życie re 
daktur pisma „Z'dotuje Runo", Riabu- 
szinskij; kula utkw iła w płucach.

Petersburg.--R ada m inistrów  na po­
siedzeniu w dn. 9 września zaaprobo­
wała do wniesienia do Doińy projekty 
praw m inisterstw a sprawiedliwości o 
zwiększeniu ilości etatowych pensyi 
dla starszych kandydatów na posady 
sądowe i o zwiększeniu kredytu na 
wydanie kandydatom  jednorazowych 
zapomóg.

Sofia.— W  dn. 9 września pociąg tu ­
recki, idący z Konstantynopola, z roz­
porządzenia rządu oczekiwał na turec- 
ko-bulgarskiej granicy bułgarski perso­
nel kolejowy i przez ten ostatni został 
doprowadzony do Sofii. Środek ten ma 
być stosowany dopóty, dopóki żąda­
nia Bułgaryi nie zostaną spełnione 
przez k o leje  wsi bodnie.

Tulon. — W skutek eksplozyi naboju 
w arm acie na krążowniku „Latoucne 
Trewille* zginęło 13 osób.

Konstantynopol.— Przybył tu leader 
opozycyi greckiej Ballis; odwiedził on 
wielkiego wezyra i m inistra spraw za 
granicznych.

Berlin. — W  dn. 9 września kanclerz 
rzeszy niemieckiej przyjął c/ł<>nków 
międzynarodowego kongresu prasy. W 
odpowiedzi na mowę prezydenta kon­
gresu, Zinge*a, kanclerz w przemówie­
niu swem przede wszy sl kie m określił 
swój stosunek do p ra ty  od najm łod­
szych lat swego życia, nastęunia wspom ­
niał o olbrzyiniem znaczeniu i potędze 
prasy w dzisiejszych czasach. Mowę 
swą ks. Bulów zakończył tem i słowy: 
„Sądzę, że dzieim ikaiz powinien być 
dobrym patryotą, lecz patryotyzm nie 
wym aga stosowania niesprawiedliwości 
względem drugich; wszak na tym świę­
cie możliwa je s t tylko wspólna działal­
ność, ram ię przy ram ieniu; wy panowje 
zeznajecie to sami, ponieważ złączyli­
ście się w związek międzynarodowy, 
w którym  zależni jesteście od wzaje­
m nych dobry h stosunków. To powin­
no być dla was wzorem stosunków i 
współżycia narodów. Narody w swych 
stosunkacn międzynarodowych zależne 
są od dobrej woli, wzajemnego zrozu­
mienia i przyjacielskiej zgody. Pano­
wie, zwrććc.e uwagę ua to, ze prasa, 
że wy możecie w znacznym stopniu 
przyczynić się do tego, aby stosunki 
te stały się przyjacielskimi. Pomyślcie 
także, iż możecie wprowadzić rozdżwięk 
do tycn stosunków, zmienić je  na wro­
gie. Potężną broń macie w swym rę­
ku, i możecie nią zarówno przynosić 
korzyść jak  i szkodę. Niech więc broń 
ta spoczyva zawsze w doświadczonych 
rękach, niech będzie w rozporządzeniu 
umysłów światiyr h, klóre potrafią użyć 
jej na korzyść ludzkości i dobra ludzi"

Konstantynopol.-Poseł rosyjski w d r .
9 września ko. ferował z wielkim we- 
zytem  i , m in istrem  spraw zagranicz­
nych w sprawie zajścia z Geszowem. 
Poseł radził załatwić tę kw estyę polu­
bownie i to jaknajprędzej.

Konstantynopol. — Gazety tureckie 
donoszą, że Gcszow nie wróci na swe 
siancwisko. Na jego  miejsce zostanie 
m ianowany Dmitriew.

Londyn. — Do „T im es^" telegrafują 
z Taurisu: „Nacyonaliśoi zwrócili s.ę 
powtórnie z orędziem do misyi zagra­
nicznych w Teberan.e, w którem  wy­
kazują, łże jedynem  wyjśc.em z obec­
nej sym acyi jest rozpisanie przez uza- 
cba ru'Wy«b wyburow. ozach nie chce 
zastosować się do żądań noty aogiel- 
s k o  rosyjsitiej, co wywotuje obazerne 
kom entarze co do kierunku polityki 
angielskiej.

Budapeszt. — Dn. 10 września o go­
dzinie 11 rano przybyia tu  bułgarska 
para książęca. Na dworcu oczekiwał 
ua parę książęcą arcyksią^ę Józef z 
małżonką i burm istrz m iasta. Pod­
czas pizejazdu dostojnych gości przez 
ulice miasta, puolicziiuść w itała ich o- 
wacyjnie.

W pałacu parę książę ą powitaf ce­
sarz Franciszek Józef. Wieczorem od­
był się uroczysty obiad, a potein przed­
staw ienie w teatrze opery.

Tulon. — Na krążow niku „Latouche- 
T revnle“ eksplodował nabój w arm a­
cie. Liczba ofiar w ludziach znaczna.

Sofia. — Przedstawiciel kolei wscno- 
dnich w Sofii uświadczył m inistrowi 
kom unikacyi, że wobec skończonego 
stra jku  zmuszony je s t usunąć bułgar­
ski personel osobisty, obsługujący obe­
cnie imię kolejową na terytoryunt bul- 
garskiem . M inister odpowiedział, że 
pcłdienie siużoy uie rnozb być powie­
rzone tureckiem u personelowi osobi te­
mu, który z Konstantynopola ogłasza 
i przerywa stra ja , gdy tymczasem  z d ru ­
giej strony bulgai ski personel osobisty 
nawet podczas stra jku  obsługiwał tu ­
reckie pociągi wojenne W skutek tego 
rząd bułgarski powinien uregulować 
z kompanią szereg kwestyi, których 
rozstrzygnięcia wym agają interesy pań­
stwa i bezpieczeństwo ludności. Puza- 
tem praw a własności kompanii będą 
zachowane

Wiedeń.— „Frem denblatt“ pisze: Dn.
10 września ks. Ferdynand bęizie 
przyjmowany w Budapeszcie ze wszel­
kimi honorami, przynaitżnym i wszyst­
kim panującym . Ks. bułgarski był już 
niejednokrotnie nader serdecznie przyj­
mowany na naszym dworze, i to ser­
deczne przyjęcie było dowodem uzna­
nia dla niego za jego łagodzący wpływ 
na bułgarską politykę zewnętrzną, za 
jego wybitne współdziałanie rozwojówi 
kulturalnem u księstw a i za calę jego 
rozum nę, a w sprawie popierania po­
koju nawet pełne poświęcenia postępo­
wanie. Przyjęcie w Budapeszcie ułatwi 
staran ia czynione w Konstantynopolu 
by znaleść zadawalniające dla oby­
dwóch stron wyjście z zatargu w spra­
wie Geszowa“ .

G  I m  I  d  •

Peton bnrg, 10 września.

•% Państwowa renta . . . . . .  76*/i
*4’/i%  Listy zast. Kijowsk. li. óimu. —
5% pożyczk prom 1864 r.....................  373l/j

is«6  r. . . . 269L/j
5u,„ obi. prom SzUch. Banku 229
kkoye Petersbnrsk. Międzynar. Konn-n- 340

„ Petereb. Djskont.-Pozyczk.. . —
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. 326
„ 'i-a Odlewni stali „Sormowo’ 114
„ Brańsk. Relsk. fali. 112
„ Putiłowsk. . . . 8 9
, Bakińsk. I a Narto w. . . . 365
„ Naft. T-a Br. Nubel. . . —
„ Nałt. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 147
„ Petersb. Prywat, i Komra. . 136l/i
„ i-go T-a Zegl. po Dnieprze. . —

1 -8 0   —
„ „Hartman" ............................ 238

% Pożyczka 19 is r 96
„ „ 1906 r. . 957.

5o/t świadectwa włościański* . . .  87
5°/o P ożyczk a 1908 r...................  95
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Kom ecie. Prosimy o podanie swego nazwi­
ska dla odesłania rękopisu.
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Jacgues Futrelles.

Myśląca maszyna.
FI. Tajemnica automobilu.

(Z angielskiego przełożył Z. W.)

Trzech godzin Hath potrzebował, za­
nim  zdołał w yciągnąć z Reid’a, że rze­
czywiście darował był Miss Dow klam ­
rę  do paska z monogramem. Nie było 
10 jednak przedmiotem, o k tóry  profe­
sorow i chodziło, bo w ypytyw ana panna 
służą a Miss Dow przyznała wprawdzie, 
że pani je j m iała tę klam rę na sobie, 
gdy uciekała z dom u, ale uk ry ta  ona 
była ped płaszczom,

— Czy nie było od niej wiadomości? 
— spytał reporter.

— Owszem. Ojciec jej otrzym ał od 
niej list dziś rano, w którym  donosi, 
że znajduje się z mężem w Chicago, 
ale że w yeżdzają  do San Francisco, 
dłuższy zatem czas upłynąć może, za­
nim  znów napisze.

— Co? JahV — zawołał oszołomiony 
Hatch. — W  Chicago — z mężem?

— Tak jest, panie.
— A c*y list z pewnością je j ręką 

p isany/
— Z najw iększą pewnością.

— I niem a wątpliwości, że z Mr Maso­
nem  uciekła, a nie z kim innym?

— Nie. Pojechała z Mr. Masonem. 
W iem to z pewnością, bo pomagałam 
jej w ucieczce.

Hatch poleciał do telefonu; nie mógł 
nie poiziebć się tą nowiną z Myślą­
cą Maszyną; byłaDy go ta  wiadomość 
udusiła.

— Omyliliśmy się, — wrzasnął przez 
telefon.

— Cóż tam  takiego?—spytał profesor 
opryskliwym  tonem.

— Miss Dow je*t z mężem w Chica­
go; pisała s tam tąd  do rodzicow. Ten 
człowiek z rozbitą głową nie może 
więc być Mason’em.

— Proszę, proszę! — Proszę!
— Wiem to wszystko od jej panny 

służącej, k tóra jej w ucieczce pom a­
gała.

— Proszę' —Czy Miss Dow jes t bru­
netką czy blondynką?

Hatch pomimowoli się uśm iechnął 
Pytanie to w ydało mu się ni w pięć, 
ni w dziewięć.

— B runetka, — odpowiedział. Silna 
brunetka.

— W  takim  razie dostań  pan gdzie 
fotografię Mason’a, i jedź się przekonać, 
czy to on rozbił sobie głowę, czy nie?

— Dobrze, ale niemożebnem jest...
— Nie mów pan tak, —zawołał pro­

fesor gniew nie. Niema nic, coby m nie 
tak bytowało, jak to wyrażenie.

Około pół do dziesiątej wieczór, Hatch

znów przywołał Myślącą Maszynę do 
telefonu i oznajmił, iż fotografię zna­
lazł, i że naocznie stwierdził, że czło­
wiek z rozbitą głow ą był Mason em.

— Ach' A  czy dowiedziałeś się pan 
czy Reid nie zrobił jakiego prezentu 
Miss Dow?

— Owszem, klam rę do paska z m o­
nogram em

— Przyjdź pan do mnie pojutrze o 
pierwszej i nic o tern wszystkiem w 
dziennikach nie ogłaszaj. Niezwykła to 
hislorya — zupełnie niezwykła. Do wi­
dzenia.

Hatch nic z tego wszystkiego nie 
zrozumiał, Pytania te i odpowiedzi nie 
zdawały mu się mieć żadnego związku 
z zamordowaniem aktorki. Przypomnia­
wszy sobie jeduak, że się me dowie­
dział, czy Reid ma zam iar wyjechać, 
poszedł do hotelu Teutońskiego, gdzie 
mu portyer oznajmił, ze rzeczywiście 
ma za parę dni Boston opuścić i że 
tymczasem  zupełnie z pokoju swego nie 
wychodzi.

Dwa dni potem reporter stawu się 
u Myślącej Maszyny w oznaczonej go­
dzinie. Profesor siedział w swojem la- 
boratoryum  nad retortą  i pytającem  
spojrzeniem go przywitał.

— Aha!—m ruknął, jak b y  sobie do­
piero co przypomniał, po co ten przy­
szedł.—Aha! tak!

Przeszedł do salonu i rozkazał Mar­
cie przyjmować wszystkich, którzy z 
nim  widzieć się zechcą, poczem usiadł

w fotelu i w sufit się zapatrzył. Po chwi­
li odezwał się dzwonek, i wprowadzo­
no dwócn ludzi. Jeanym  z nich był 
agent policyjny, drugim  zaś Karol Feid.

— Ah! panie Reid, bardzo mi przy­
kro, że musiałem pana fatygować, ale 
chciałem panu jeszcze zadać kilka py­
tań, zanim pan wyjedzie. Zaczekaj pan 
tylko cierpliwie chwileczkę.

Reia skłonił się i usiadł.
— Czy on jes t pod aresztem ? — spy­

tał Hatch po cichu agenta.
— Nie, — odparł tenże — detektyw  

M&liory kazał mi go tylno tu  sprowa­
dzić, ale niewiem po co

Znowu usłyszano dzwonek, głosy 
męskie i szelest kobiecych sukien, 
wkrótce d.zwi się otworzyły, i wszedł 
Mallory, dwie zawoalowane panie i jesz­
cze jak iś nieznany reporterowi męż­
czyzna.

— Mam do pana prośbę, panieJMallo- 
ry ,—rzekł profesor. Prośbę, która n ie­
zawodnie m r. Reid a ucieszy, a m iano­
wicie, byś pan kazał uwolnić mr. 
C urtis’a.

— Dlaczego?—spytał żywo polieyant.
— Oto dlatego,—rzekł uczony, w ska­

zując jedną na z pań.
Obie kobiety równocześnie odrzuciły 

welony, i jedną z nich była—Mis Mar- 
guerite  Melrose.

VI.
— E ks—Miss Melrose,—wyjaśnił pro­

fesor,—obecnie zaś m rs. Donald Mac

Lean, a oto jej mąż Tam ta zaś jest pan­
ną służącą m iss Dow. Może się nam ra ­
zem uaa  w yjaśn ić tę  całą sprawę.

Hatch poprostu zgłupiał, i z szeroko 
otw artem i oczami w patryw ał się w 
zm artw yenpew stałą aktorkę. Reid zaś 
mierne tylko wzruszenie okazywał i po 
chwili zbliżył się do niej, wyciągając 
rękę.

— M ałgorzato,—zawołał.
Młoda kobieta spojrzała m u głęboko 

w oczy i podała m u navzajem  rękę.
— A Jack Curtis?—spytała.
— Usprawiedliwimy go, gdy tylko przy­

będzie,—zapewnił ją profesor.
— Kogóż — kogóż więc zamordowa 

no?—w yjąkał Hatch, który jeszcze nie 
mógł ze zdzi wienia ochłonąć

— Trochę cierpliwości, a dowiesz się 
pan i tego w końcu.

Mallory telefonicznie był już wydał 
rozkazy i po niedługim  czasie ukazał 
się i Curtis w towarzystwie polieyanta 
Ujrzawszy aktorkę, jednym  skokiem  był 
już przy niej i milcząc chwycił ją  za 
rękę, ona zaś zarum ieniona wskazała 
na Mac Leana, Który z zajęciem się tej 
scenie przyglądał

— Mój mąż,—rzekła.
Curtis zrozumiał i zbliżył się do nie­

go z w yciągniętą ręką:
— W inszuję panu, — rzekł z uczu 

ciem. U czy ń  że ją  pan szczęśliwą.
Reid stał tymczasem na uboczu, i 

Hatch, przypatrując się, nie mógł obja­

śnić sobie wyrazu jego twarzy. N astą­
piła m ała pauza.

— A teraz, co to wszystko ma zna­
czyć? — odezwał się Mac Lean, który 
dotąd nic nie mówił.

— Jest to dziwne siudyum  ludzkie­
go um ysłu,—rzekł uczony. Dowodzi ono, 
że sądzenie z okoliczności nic nie jest 
warte. Oto dowiedziono naprzyklad, że 
m iss Melrose nie żyje, że mr. Curtis 
był o nią zazdrosny, że odgrażał się 
przeciwko niej po pijanem u, że nóż je ­
go zabił ją , a chustka jego była krw ią 
jej zbroczona. Ani jednego ogniwa w 
łańoucnu dowodów nie brakło, a jednak 
miss Melrose jest tu  między nami, ży­
wa i cała. W róćmy więc do pooaątku 
całej historyi ou chwili, gdy się o niej 
dowiedziałem, czyli od chwili, gdy  mr. 
Hatch przywiózł tu  chorego i nieprzy­
tomnego mr. C urtis’a. Pod wpływem 
danego m u przeze mnie lekarstw a 
przyszedł do siebie i krzyknął: * Wi­
działem ją, sztylet miała w sercu. Oh! 
Małgorzato!"

(D. c. n.)

REDAKTOR I WTDAWOA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

Bracia ZARĘBSCY
BIURO BUDOWY WiŁYNÓW

Kijów, Kreszczatik Nr 22. 
G eneralne p rzeustaw ic ie ls tw o  fabryk

E. R. et F. Turner Ispswiclt (Anglia)
polecają. lO-it62 - 9

Ang ie lsk ie  najlepsze  w alcow e złożenia  
„Diagonal" T u rn e ra . 

Angie lsk ie  m aszyny do dunstów  i K aszek „Purifer" Tu rn era . 
Angie lsk ie  parow e m as yny i lokom obile  Tu  -ngfa

Handlowe Pośrednictwo P rzy jm u je  zlecenia i p rz e d s ta w ic ie l­
s tw a  różnych firm  n a  kup n o -sp rzed aż  
tow arów , m ateryałów  i pro<Aiktów g o ­

sp o d a rstw a  w iejskiego. 
Kupno-sprzedaż, p arce lacy a  i w ydzier­
żawiani;! m ajątków , domuw, willi, fa ­
bryk, m łynów  r  t. d. L okata k ap ita ­

łów  pod zastaw  nieruchom ości. 
Kijów, K re szcza tik  45 m. 13. 3008-5„l 9

Eow. D ubieński, 5 w io rst cd st. dr. żel. K rzem ienieckiej-Sm yga w m ajątku  N osow ica 
przedajc się m łyn walcowy i do roztrząsan ia , n a  rzece Ikw .e z ziem ią przy  m łynie, 

300 dziesięcin  m łodego la su  sp rzedaje  się w raz z ziem ią. W szelk ich  mfoi m acyi ud zie la  
się  pod adresem : Gorodok Podolskij, w. W iszniew czyk, J . Osiński. 10-3396-9

Zakład ogrodniczy „Z IE L E N iA N O

. WiktoraTURKOWSKfEGO’
bf. d.z.Pot:2acfi.i poczt. KR ZW om i

2 * ^ P o d  "g u b .)  - ^ 7 * ^

POLECA OGROMNY WYBÓR ORZEW  i KRZFW ÓW  OW uCUW YCH I PARKOWYCH
PO CENACH BARDZO NIZKICH.

Jllustrowany katalog wysyłamy na ząd»nie bezpłatnie.

1 2 -3 7 4 7 -1

g a r  w  p o d w o r z u

KALOSZE

K  I I  T A Q 7 ul. Kreszczatik 36
1 1 .  U J u J t l K l l i I  wprost Luterariskiej.
P łó tna, hafty  szw ajcarsk ie, pończochy  o trzym ano w w ielk im  wytaorze. R :e 
czy zimowe pończochy, koszulki, kam asze, chustk i s p ledy  dam skie , kołdry pucho 
we, w yrooy w edług sy s tem u  p ro f. Jegera, spódnice puchow e i suk ienne, kołdry

W podwóizu K. ILJASZ, Kieszczatik Nr 36,

D rugi ro k  Istnienia.

9 9

9 9 Lud Boży
popularne pismo tygodniowe— narodowe i katolickie, wydawane pod kierunkiem

X. Kazimierza Stawińskiego.
P ism o nasze  pośw ięcone j e s t  w yłącznie spraw ie oświaty ludu, sp raw ie , k tó ra  pow in­

n a  Dyć nam  w szystk im  d rogą i blizką.
„ L u d  B u ż y "  podaje, prócz artyku łów  w sp raw ach  bieżących, sze reg  p r a t  sy s te ­

m atycznych z dziedziny relig il, etyki, h is to ry i, lite ra tu ry  g eog ra fii fizycznej : h isterycz­
nej, okunomii politycznej, hygieny , w e te rynary i, ro ln ictw a, ogrodnictw a, budow nictw a 
i pszczelarstw a.

Zapewniliśmy sob;e wspófpracownirtwo fachowych pisarzy.
Szczególn iejszą u w agę zw racam y n a  w ykorzenienie z pośród naszego  ludu nałogu 

p ijaństw a; w tym  celu p ow adzim y s^ałą rub rykę pod tytułem - „ t r z e ź w o ś ć " .
Życie polityczne i społeczne, p rac a  p a rla m e n ta rn a  w Dum ie, i Ra izie P ań stw a , sp ra ­

wy robotnicze, w iadom ości z Ziem Polskich, z L itw y i kolonii Polskich, w iadom ości ko­
ścielne, kron ika b ieżąca m iastow a i p ro w in c jo n a ln a ,—echa z całego św ia ta  są  rów nież 
obszerne i stosow nie do potrzeb czyteln ików  uw zględniane.

Prenumerata wynosi tylko 2 rb, rocznie!
—  W szystk ich , k tórzy  poznali nasze  pism o, p rosim y o poparc ie i szerzen ie  „ L u d u  

B o ż e g o " .
 , N a żądanie próbne egzem plarze  w ysyła się  darm o.
^  u d d a jem y  w  kom is sp rzedaż  pojedynczyoh num erów . zm.-2696-2
_  P rzy jm ujem y ogłoszenia.

A dres Redakcyi i A dm inistracyi: K ijó w , K o a c ie l n a  4 .

w prost u licy  Luterań sk ie j 100-2127-

P R O W O D N I K
PATENTOWANE

i f

„CYRKONOWE” lampy elektryczne
7 0 %  o s z  c z ę d n o ś c i  e n e r g i i 7  O u/o

Wyłączne przedstawicielstwo, skład i sprzeda^
T. M l u  s / ł W SK i i 5-ka

Kijów, P uszk ińska  Nr. Ilb te lefonu 1190.

D la un ikn ięcia  pom yłek, ze w zględu n a  to, że -w 'e le  osób sp rzedaje  — 
jak o  nasze  — lam pki w znacznie gorszyn g a tunku , p rosim j Pp kupu­
jących  żądać od naszych  p rzedstaw ic ie li pośw iadczenia za naszym

podpisem . 10-3406-6

NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.
FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ZA NIEPORÓWNANA TRWAŁOŚĆ 

KAŻDEJ PARY.

Najstarsza fabryka  
pancernych i ognio­

trwałych kas

s.

—3549—3

F i l t r y  B e r n s f e l d a
uprzedn io  zbadane i za lecone  do użytku  ^____  i • - . , . . . _ _ CO| zezki- Instytut Bakteryologiczny g ecajow ski H io i j f  IU Ł U t t f t iD l  J fU lU y iO A liy  iny do 
o czy szcza n ia  wody do p ic ia  i zapobieżenia przed za-w v a .ju s .v s .a « i ia  mm u u y  u u  | l i v i a  l Z. iip UUItJIGdllil pr&U

rażen iem  je j bak teryam i chorobotw ór. ty fusu , cholery  i in. 
P rosim y zw racać uw agę n a  pieczęć in sty tu tu .

T-wo „Wejze i Port"
Kijów , ul. P u szk iń ska  Nr. II-d| te ł.— 1024.

200-1758—185

•M

rsi

o o

w Kijow ie  
Fabryka  W. W asilkow ska dom  w łasny , 

Nr 77, te le fon  Nr. 1751.
K antor i sk ład  K re szcza tik  Nr 3, 

te le fon  1531.
1360—„—24

Fabryka Kafli
i ozdób plecowych

M. Jedlickiego i F. Facacha
w Hum aniu

orzeamieście Nowy-Humań
założona w roku 1907. 

P rzyjm uje: budowę pieców, kuchen, 
w anien, pieców z m ultip lika to ram i 
i t. p. robót w zakres speeyalności 
wchodzących. Za dobroć tow aru  i 
sum ienne w ykonanie pow ierzonych 
robót fab ryka  poręcza. Ceny m ożli­

wie um iarkow ane.
5—347’ -5

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i spec yalne parow e o czyszcza n ie  ubrań

G. K. Z A J C E W A
Kijów , P ro rezn a  róg K re szcza tik u , dom T-wa Rosyjsk iego  Nr 2.

R zeczy oczyszcza s ię  kom pletnie, dezynfekuje się, że są  ja k  now e po oczyszczeniu. 
P rz y jm u j  się  do oczyszczania: jedw ab , w ełna, plusz, a tłas , kostyum y, firanki, po rtyery , 
u b ra n ia  balowe, szynele, kurtk i, penm ary , kapturki, rękaw iczki, a rów nież dyw any  p lu ­

szowe i aksam itne. 2 5 -3 3 1 9 -1 1

ty iz e d k  z d ru k  nowy nuitiei* tygodn ika  saty> 
ry czn o -lite ra ck ie g o  i h u m orystyczn ego, p. t.

„Biały PaW“
P ren u m era ta  w ynosi w Kijowie i z p rzesy łk ą  pocztow ą rocznie rb, 5, pó łrocznie rb. 3

kw arta ln ie  rb. 2.
A dres Redakcyi i A dm in istracy i 2038—35

_ , , , „ Kijów, M ichałow ska 10 m. 12.
Redaktor Loon Radzie jow sk i. W ydaw r»  W ładysław  K ind lor

w dużem  m iasteczku  podolskiej gub do 
sp rzed an ia  zaraz, ad res w Redakcyi.

Liczne podziękowania.
D oprow adzona do n a j­

w iększej doskonałości 
m aszy n a  do pran ia  
Jbhna „C A ŁĄ  >>ARą>< 
z przenośnym  piecykiem  
oszczędnościow ym , p ie­
rze n iezrów nanie czysto, 
prędko, nie drze, nie n isz ­
czy bielizny, uezynfe- 
ku je  i a b i  j a j i o
najodporn ie jsze  m i­
kroby i zarazk i. Ob­

s łu g a  ła tw a  i nie m ęcząca. 75$ oszczędności 
w  opale, m ydle, p racy  

K ijow ska Agent-ira A kc. Tow . I. A 
John. N L>Błagow ieszczeńska P r  123.

C enniki i ob jaśn ien ia  n a  żądanie bez-1 
p ła tn ie . 4 -3662  - 2 1

bogatszy wybór świeżych i modnych 
mttteryałów:

B ie lizna
P rzy b o ry  podróżn e

Fufa jk i
P ończochy i sk a rp e tk i

i wiele innych 
Sukno D ia g o n a l

K o rt
T ry k o t

Sukno  frako w e
dla ubrań  dam sk 'ch  i m ęskich 

M ter} iły  w ełn iane i
Jedw abne

C h u steczk i 
10-3643 - 4  DYWANY i KOŁDRY

CENY BARDZO NIZKIE i STAŁE
tylko w m agazynie

przy ul-Mikotajowskiej Nr. 2
H O TEL PENSYONAT

A. WIELHORSKIEJ
w W ARSZAW IE 4-3558-4 

Powiększon; o p ię tro . U rządzim y n a  w zór 
p ie rw szo rzędnych  zagran icznych , w inda, 
e lek tryczne ośw ietlenie. Salon recepcyjny, 
czy te ln ia . W  sa li jad a ln e j sto lik i oddzielne. 
K uchnia w yborow a, t  eny bardzo p rzystępne. 
Now o-Jasna 2 róg Boduena. Telefon 33 90.

Drzewo Opałowe
Brzóz. dług., beri. s ą ż e ń ..........................tud. 28
Brzóz, półtor. „ „ . . . .  . , 2 7
Olcna d iag . beri. s ą ż e ń ..................... „ 2o
Dęb. g rab . yołtor. beri. s ą ż e ń . . .  „ 2 7
z dostaw ą. N a P ado le  o 1 rb. tan ie j. Zam ó­
w ien ia przyjm . osobiście, list. i przez telefon.

Skład Drzewa S. M IRO W SKIEG O
w Kijowie na p rzystan i. Te le fon  2234

30—3460—6

Biuro Elektro-Techniczne

A. Markert
D am ski pl. Nr 3, w podw. n a  lewo. 

W ykonuje urządzenia: D ynam o-m aszyn, wind, 
motorów, w enty latorów , ośw ietl., telef., te ­
legraf., dzwonków elektr. i t. p. Sprzedaż 
ekunom . eyrkonow yoh lam p. eieKtr.

30-3óv2-14

D f M R P T Y  b a c z n y c h  rozm iarów , wyko- 
r U n i r i L l  I nane  tuszem  w edług fo togra­

fii w izytow ej. P racow nia a rty sty czn a  
A b s a  K reszczatik  39, bel-ótage, w prost 

F unduk lo |ow sk ie |. 1668—21

(.(. Rz. K at. Tow. Dobr. 
Mało Ż ytom ierska 8. 

te lef. 1788
F.ljL: L abora tó rna  12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, ofieyal., rzem ieśl. i w szelką 

służbę domową.
P rzy  Filii w spółm ieszkanie p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi" dla poszuk. p rac y  m łodych k a­
toliczek. „—2484—29

„Biuro pracy

Parisienne tre s  experim entóe, ay a n t 
d ’excellen tes recom m an- 

d a tio n s jse rieu se  cherche leę in s .E c rire  Pouch- 
k inska N r 8 (log. 14, Melle L. M.) 3-3746-1

Pracownia sukien damskich 
N l - m e  C a m i l l e

M ich a jło w ska  Nr. 19.
po pow rocie p rzy jm u je  roboty.

10—32] 1—9

Z 5000 rb.

Poszuku ją  kor. d„ ucz. p rzygotow aw . lub 
p ierw . kl. LisL Punduklejow . 54 m. 8 d la  K.

2—3743—1

Pensyonat A Boreńskiej
So Koje z u trzym an iem  na czas d łuższy. ( 

raków , K arm e lick a24, w prost kościoła)
0 0 . K arm elitów . 12—3590—1

fioszuk. posady k ts y e ra  
ub udziału  w pow ażnym  

in te resie . P ost. re s t. d la  M. B. 3-3585—4

Zagraniczny kuśnierz
b. m a js te r  G. H. . go o tw ie ra  r i i T r n  
sklep o raz pracow nię, p rzy jm u je  r l l  I r  K 
o bsta lunk i,p rzerób ., rep t rac., che- 1 w 1 
m icz. o czyszo z . ko łn ie rzy  syber. K re­
szczatik  22, w podw órzu, Rzemiński.

30—3730—1

W arszaw ska pracow nia  W iktory i w ykoń­
cza sukn ie  eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3, 
tam że sprzed , się  form y p ap ier. K reszcza­
tik  N r u2 m. 17. 10 -3740  1

17p o z * o  i c  a  cherche leęons m atin  11 h 
r  I  d n ^ d i s e  a 2 h. Ecrire: 37 W łodzi­
m ie rsk a  WielK loq. l f .  5—3739—1

ITne Anglaise S Ch^K ndo“
W łodzim ierska N r 37 looq. 10, 2—3.

3 -3 7 3 8 -1

Do wynajęciapięć pok<- z•'vyg0-

Mężczyzna 4-3736-2

la t średnich , n ie  fam ilijny , zna jący  się  do­
skonale n a  gospodarstw ie  m lecznem , trzo­
dzie, drouiu, ogrodnictw ie i w szelk ich  in ­
nych robotach w zak res g o sp o d a rstw a  wcho­
dzących poszukuj*! odpow iedniej posady. 
Adres: Skw ira gub. kijow skiej, u lica  Futoi r 

A ntoniem u T rześn iew skiem u.

zaułek  N r 18.
darni. Paw ło ,vski 

0 -  3742-1

f t l n r T p n t  l6*m n- złof m ed.)pos. jęz. franc. 
O l U L L o i l l  poszuk. lekc. Pr>st. rest. D. K.
__________________________________ 3—3741—1

f l c n h A  k^ ra  z SÓrą la t trzydzieści zaj- 
u a u u a  m ow ała odpow iedzialne s tanow i­
sko n a  kolei że laznej, obecnie życzy o trzy ­
m ać w  so lidnym  in te resie  p ry w a tn y m  p o sa­
dę pełnom ocnika, dy rek to ra , zarządzającego  
sk ładem , k a sy e ra  i i. p P osiada doskonałą 
ru tynę w sp raw ach  handlow ych  i tran sp o r­
tow ych^ Może złożyć kaucyę lub dać zabez­
pieczenie. Adres: A dm inistracya „Poslednije 
N ow osti" d la  K olejarza. 5—3600—5

m ajątku z iem sk ieg o  nie m niej 
ja k  20 włók. W arszaw a, u lica  

Żói*awia 15 m. I. fi.3648-3

l l P 7 V P i p l l r n  zn »j- tduzykć) franc. t l d i l l U ć l f U ^ l K d .  niem> teor poszuku­
je  lekcyi. W.-W łodzim ierska 77 m ieszk. 18. 
__________________________________ 3 -3 6 4 7 —4

( i ‘l T l i n p f  m ahoniow y, sypialnia orze- 
u i i k / t i i r t  chow a, p raw ie  nowe do sp rze ­
dania. P ro rezna 30 m. 6, od 2-ej do 3-ej i 
od 6-ej do 7-ej g. 3—3649—3

O a m o t n y  mł. polak. buch. koresp., skończ 
“  6 t !  rea l. zakł. i ku rsy  handl. w W arsz. 
”■ lu  Iet p rok t w  handl. pi zem. fabr, gospod. 
i cukr. przeds. poszuk pos. w K ijowie lub 
n a  w yjazd. Poważ, ręko1 . W ezw. adr. Kijów 
K uznieczna N r 17 m. 5 d la  „J- N. 5-3636-3

„Nowy Świat”
m agazyn  i p racow nia  dam sk ich  stro jów  i k a ­
peluszy. D um ski p lac  Nr. 3 w podw órzu 

wprorit iram y. 10—3494—7 
Przy jm ują  h.e obsfa lunki.

Nauczyciel Muzyki fo r te p ia n )

W i t / c  T O u / e l / i  w ielo letn ia p rak tyka . 
• U. T . r W o R I  p u szk iń sk a  32 m. 14, 

od godziny 9-ej do U -ej. 10-3521-10

C t i i d  f i l f t l  3 kursu , znaj. język i r.rw e 
O ilłU *  I I I U I .  j staroż . poszuk. lekcyi. 
S w iato sław ska 2 m, 8 d la  W . R. 5-3578-5

Poszukuje  m iejsca  sta łego  lub dem i-pla- 
ce w m ieście lub w cukrow ni, posiada  ję ­

zyki polski, lit., śred. muz., obc. jęz. P rzy ­
gotow uje do szkoły handl. P oczta Radzyń, 
gub. S n  dl., dom pułk . H incza. 5-3638-4

■ p n l f  Ci do w ynajęcia, m ożna z całkowi- 
X U iY U J Łem utrzym aniem . T am że ob ia­
dy m iesięcznie. In s ty tu ck a  8 m  L3. 5-36z9-4

Nauczycie lkę poszuk. dn H um ania, posiad. 
przed, g im nazyalne, franc. p rak t. niem . 

teor. i dobrze muz. K reszczaticki zau łek  Ho­
te l „W ik to rya" Nr. 8 od g. 9—1-ej. 3-3714-2

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(L e t n i).

Na kol. Połudn.-Zaohodnlchi

K uryer  I i II LI, Odesa, K iszyniów , E l1- 
zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m 45 z_ana.

P ocztoioy I, [[ i III U. O lesa , Rrześć,
B iałystok, Grajewo, H um ań, Now usielice — 
odchodzi o godz. 9 m  15 z ra n a  przychodzi 
o godz. 9 w

Osobowy I, 11 i III kl. Odesa, H um ań,
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m  30
w nocy, p rzych. o godz. 6 m. 15 z ran a .

Osobowy I. II i i ii kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
p rz y c h  o go Iz. 8 m 20 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 pizychodzi o g. 
7 m. 35 w.

Towarowy poAu. IV kl. Odesa, Brześć 
Z nam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. lo  po poł.

K urye* 1 i II kl. — W arszaw a, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 

l im .  03 z ra r a.
Pocztowy I, II i III kl. W arszaw a, Sarny, 

Kowel, Iw angród, G ran ica W iedeń —odcho­
dzi o godz. 12 m 25 po poł. p rzychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobouy I, II kl. i 111 B rześć, B iałystok, 
G rajewo — oach idzi o godz. l i  m. 05  V 110 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II j 111 kl. P e te rsb u rg , W ar­
szaw a, S arny , Kowel, Wilno -  odch. n g. 
11 m. óo w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana . ,

Osobowy I, II i III kl. Rostow  nad  Do­
nem., Sew astopol, E se tery n o sław , Znam ien- 
ka, Fantów  — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Yocztowy I, II i III kl. M ikołajów, Eliza- 
w etg rad , Znam ienna, F as to \r  —  odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

D in Ł a y n la  P o ls k a  w  K ijo w ie , o lio a  W a s i lc z y k o w s k a  (P io r e z n * )  N i  9 ,  KVg P u s s k lń p k le j .


